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»>et!ęcinie I korony; — za dwnraiową dostawę do do> 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
> jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie 2 ,  50 ,

z dwnrazową przesyiką>.‘ 
rocznie . . . 38 K — h
kwartalnie. . 9 ,  — .
miesięcznie . 3 . — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr
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Telefonu Nr. 171. flythoizl 2 razy śzltnnlt.

m  o n

O f ł o t z i l l l .
b  jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w mbryce Nadeeiane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowa. Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia n {lobach, zaręczynach i inne prywaUo ko­

munikaty po Rromct za jeden wiersz etilowy 
W naierzy.

I m r  p o j i ly ic z y :
we Lwowie: 

poranny . . . S halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prawincji: 
poranny . . .  6 halerzy
wieczorny . . 11 halerzy

Ostatnie okrutne prześladowania rządu 
pruskiego, których najjaskrawszym wyazrm  
były zajścia w Wrześni i bezprzykładny wyrek 
sądu gnieźnieńskiego, znowu zwróciły uwagę Eu­
ropy na sprawę polską. Wrażenie tych wypad­
ków spotęgowało jeszcze solidarne, a pełne go­
dności zachowanie sm Polaków.

Dalecy od wszelkiej prowokacji, zaznaczy­
liśmy jednak niezłomną chęć obrony uciśnionych 
braci naszych. Dla ulżenia ciężkiej ich doli, ob­
ficie, jak na biedny kraj nasz, popłynęły składki, 
a były one tem donioślejszą manifestacją poli­
tyczną, że bardzo znaczną ich część złożyły i
mniej zamożne warstwy naszego społeczeńswa. 
Objawy te musiały dumą i radością napełnić
serce każdego prawego Polaka.

Ale w dniach ostatnich zaszły, niestety, we 
Lwowie wypadki, które mogłyby zniweczyć to 
potężne wrażenie, wywołane ogólnem zachowa­
niem się narodu naszego. Zdawaćby się mogło, 
że gorętsi uznali chwilę obecną za wymagającą 
powrócenia do pierwszych czlsów po upadku 
Ojczyzny i wystąpienia z niewłaściwą, a w sku­
tkach swych nieobliczalną demonstracją.

W tak wytworzonej sytuacji, podpisani
uważają za rzecz stosowną, odezwać się do ca­
łego społeczeństwa polskiego i zwrócić jego 
uwagę na wynikające stąd niebezpieczeństwa. 
Wszyscy politycznie dojrzali obywatele powinni 
od objawów tego rodzaju powstrzymywać mło­
dzież n»szą, niewątpliwie pełną uczuć szlache­
tnych i gorącego patrjotyzmu, ale bez dostate­
cznego doświadczenia i niepowołaną do kiero­
wania polityką całego narodu. Tym tylko bra­
kiem dojrzałości politycznej możemy sobie wy- 
tlómaczyć zachowanie się pewnej jej części, tak 
szkodliwe dla nas, a pożądane jedynie dla od­
wiecznego wroga naszego.

We Lwowie, dnia 1 lutego 1902.
Adam Sapieha 

Antoni Małecki Leoncjuse Wybranotoski
*' ■•ILłasr -Władysław Biel óski SUulsIaw, Etykczyhski 

Stanisław, Brzozowski Łarol, Bykowski Juljusz, By- 
licki Władysław, Cielecki Artur, Cienski Stanisław, 
Ciuchciński Stanisław, Ltrecbsler Ignacy, Fiedler Ta­
deusz, Gluziński Antoni, Gląbiński Staniafiw, Hirsch- 
berg Aleksander, Kadyj Henryk, Eamienobrodzki 
Alfred, Kędzierski Zygmunt, Kętrzyński Wojciech, 
Kosi? ski Adam, Kropiowski Karol, Krzysztofowicz 
Mikołaj, Kubala Ludwik, Leńto Zenon, Lerski Jan, 
Łukasiewicz$$v todzimierz, Markiewicz Stanisław, 
Mars Antoni, Matkowski Stanisław, Michalski Mi­
chał, Ocheokowiki Władysław, Opolski Wiktor, Pa­
wlikowski Antoni, Pspee Jan, Ptepes Poratyóski Ja- 
kób, Pomianowski Aleksaader, Rayski Albin, Riedel 
Edmund, Riedel Jan, Rosner Ignacy, Różański Jó­
zef, Rychter Józef, Schramm Hilary, Skalkowski 
Bronisław, Skalkowski Tadeusz, Skibiński Karol, 
Stroynowski Edward, Szachowski Stanisław, Szeliski 
Henryk, Szydłowski Zdzisław, Trzcieniecki Kazimierz, 
Tyniecki Władysław, Wereszczyński Józef, Wojcie­
chowski Tadeusz, Ziembicki Grzegorz, Ziembicki 

Gwalbtrt, Zuber Rudolf.

List pasterski
ks. arcybiskupa dra Jozefa Bilczewskiego.

L w ó w  8 lutego. 
Jutro we wszystkich kościołach archidj jce- 

zjś lwowskiej odczytany będzie list pasterski ar­
cybiskupa lwowskiegu ks. dra Józefa Bilczew­
skiego, o adoracji Najświętszego Sakramentu. 
„Przy rozpoczęciu wielkiego postu — pisze ks.

! arcybiskup — w którym przez modlitwę, umar- 
5 twienie i dobrą spowiedź, mamy sie przygoto­

wać do godnego przyjęcia Komunji św. i świe­
cenia uroczystości wielkanocnych, wybrałem za 
przedmiot mojego listu pasterskiego tajemnicę, 
która jest najkrótszem streszczeniem naszej wia­
ry świętej, sercem Kościoła i punktem środko­
wym, kolo którego obraca się i skupia cale ży­
cie i nabożeństwo katolickie. Mam na myśli Naj­
świętszy Sakrament*. Listem swym chciałby to 
sprawić, aby wierni lepiej poznali Zbawiciela, 
utajonego pod zasłoną chleba i w na, czynniej 
Go kochani, raźliwiej czcili.

Na podstawie pi»ma św. ks. arcybiskup 
opisuje szeroko przygotowanie ludzkości na 
ustanowienie Najśw. Sakramentu, a następnie 
mówi o ustanowieniu Najśw. Sakramentu przez 
Zbawiciela podczas ostatniej wieczerzy w Wielki 
Czwartek. Dzieląc ohleb i w no między uczniów 
swoich, jako ciało swoje i krew swoją, Chrystus 
odprawił pierwszą bezkrwawą, ofiaię, czyli, jak 
dziś mówimy, pierwszą mszę św. Nowego Za­
konu. Zbawiciel zostawił nam samego siebie. 
Przez tę pamiątkę Ołta-z chrześcijański jest co- 
dzieó świętą górą boleści i męki Zbawiciela. 
Konsekracja przy mszy, to czas zabijania 
Baranka Bożego, to chwila, w której wielka o- 
fiara Kalwarji odnawia się w naszych oczach 
w całej prawdzie i odkupienie, raz dokonane 
przed dziewiętnastu przeszło wiekami, staje tię 
nam całkiem bliskie, tak, że każdy wprost wła- 
snemi rękami może sobie przydzielać, przysto­
sowywać, przyswajać owoce odkupienia.

„Jeżeli zaś tak jest — woła arcypasterz — 
jeśli wierzymy, że msza św. jest niekrawem 
powtórzeniem ofiary krzyżowej, to któż z nas 
od ąd bez największego wzruszenia będzie w 
stanie wymówić te proste słowa: idę na mszę 
— żeby być świadkiem ofiarowania za mnie 
Syna Bożego! Kto dalej będzie mial odwagę 
opuścić, spóźnić się na mszę św. w niedziele i 
święta ? Na mszę więc! Na mszę świętą, jak 
najczęściej, wszyscy, mężczyźni, niewiasty, starcy 
i dzieci, prostaczkowie i uczeni, wielcy i mali, 
bo nie my czynimy łaskę Bogu, przychodząc do 
Kościoła, ale to Bóg świadczy nam największe 
dobrodziejstwo, że pozwala podziwiać i pochy­
lić pod swój krzyż dusze nasze, aby z otwartych 
Jego ran potokami łask spływała po nich za­
sługa Jego męki i śmierci.*

Giaio i krew swoją najświętszą Chrystus 
rozdał swoim apostołom nietylko raz jeden, ale 
ciągle powtarza w swoim Kościele ucztę wie- 
czernikową z wszystkiemi pokoleniami i z ka- 
żd f -n człowiekiem z osobna. Po każdej mszy św. 
rozdziela się równocześnie na tysiącach miejsc, 
cały pod postacią chleba i cały pod postacią 
wioa. Można powtórzyć za św. Augustynem, że 
sam Bóg, chuć jest wszechmocnym, więcej dać 
nie mógł; choć jest nieskończenie mądry, wręeej- 
by dać nie umiał; i choć nieskończenie bogaty, 
nie ma, rzegoby jeszcze nie dał, bo i cóż mógł 
dać więcej, jak kiedy nam dał samego siebie?

Następnie wzywa ks. Bilczewski wiernych 
w swojej djeeezji, aby przystępowali do Komunji 
św. Nikt nie powiiien w niedziele i święta 
opuszczać Mszy św., wszyscy powinni się otrzą­
snąć z grzesznej obojętności i przystępować po 
kilka razy w roku do świętych Sakramentów. 
Dopóki mężczyźni z klas wykształconych tego 
wezwania nie rozumieją i omijają nawet Ko­
munię św. wielkanocną, spowiadają się po 
opuszczeniu szkól, przed ślubem dopiero, a po­
tem ledwie na łożu śmierci: dopóty nie dźwi­
gniemy się i nie odrodzimy moralnie i ciągle 
skarżyć się będziemy na brak ludzi i zasad w 
społeczeństwie.

„Nie mogę też — pisze ks. Bilczewski — 
jako zbrodni, nie napiętnować tutaj wprost 
praktyki, utrzymującej się zwłaszcza w większych 
miastach, że mianowicie z obawy, aby widok 
kapłana nie zabił umierają^eg j, a z drugiej strony,

żeby przecież ratować pozory religijności i módz 
napisać na kartach pogrzebowych, iż chory 
umarł opatrzony świętymi Sakramentami, spro­
wadza się ojcu, matce, żonie, mężowi, najświętszy 
Wiatyk dopiero wtenczas, kiedy już konają, lub 
nawet już oczy zamknęli. Więc takaż to jest 
miłość i wdzięczność wasza ku osobom naj- 
d-oższym, iż w chwili najcięższej walki, nie do­
puszczacie posifić się im chlubem, o którym 
przecież Zbawiciel powie Iział: „że jeślihy go
kto pożywał, nie umrze., ale żyć będzie na 
wieki*. „Gdzie DodziejeciC się w dzień sądu, jeśli 
rzucą wam w oczy oskarżenie, żeście to wy wy­
darli im wieczność szczęśliwą?!*

Następnie omawia ks. arcybiskup szeroko 
znaczenie społeczne komunji św. Oto jest ona 
nietylko pokarmem, który każdą duszę z oso­
bna łączy najściślej z Chrystusem, ale także 
wspólną ucztą wszystkich chrześcjan, jednoczą­
cą ich między sobą w wielką rodzinę Bożą. 
Związki ludzkie biorą siłę wewnętrzną, zdrowie 
i h i gosławieóstwo z uczty eucharystycznej. 
G Izie mąż żyje według wiary i przystępuje czę­
ściej do Stołu Psósiupgo, tam żona może zawsze 
mu ufać i bezpiecznie w dobrej i złej doli 
oprzeć się na jego ramieniu; on jej nie zdra­
dzi — matki swych dzieci. Sam iei będzie 
miał żonę cichą, jasną, czystą, świętą. Dzieci 
będą mieli karne, wdzięczne, gotowe każdej 
cb wili do ofiary i poświęcenia się za rodziców 
i rodzeństwo. Dalej jako ogniwo, łączące ludzi 
z Gbrystusem, Eucharystja jest także węzłem 
jedności i spójnią miłości między członkami 
gminy, parafji, djeeezji, kraju.

Mieszkańcy parafji, którzy odbywają czę­
ściej w roku spowiedź i przystępują do komunji, 
nie lozdzierają się kłótniami i niezgodą i nie 
niszczą procesami.

Dalej wzjwa arcypa*terz wiernych swojej 
djeeezji do adoracji Najśw. Sakramentu przez 
pobożne słuchanie mszy św., przez godne przyj­
mowanie Komunji św., branie udziału w pro­
cesjach z Przenajśw. Sakramentem, częste od­
wiedzanie tego Gościa niebieskiego i rozważa­
nie Jego cnót w czasie godzin adoracji. Naj- 
•epszym hołdem, pokłonem i uwielbieniem, są 
akty głębokiej wiary, niezachwianej nadziei i 
gorącej miłości ku najśw. Sercu Bożemu w Eu-
charystji.

Ks. arcybiskup wzywa kapłanów i wszy­
stek lud wierny, aby przystępowali do „Stowa­
rzyszenia nieustającej adoracji Najśw. Sakra­
mentu i niesienia pomocy ubogim świątyniom 
katolickim*, istniejącego przy archikatedrze 
lwowskiej i aby tworzyli po parafjach filje tego 
Stowarzyszenia.

„Nie mało pożytku, jak sobie obiecują — 
pisze ks. arcybiskup Bilczewski — spłynie z a- 
doracji t a k ż e  n a  d z i e ł o  p o w s z e c h n e g o  
n a u c z a n i a  k a t e c h i z m u ,  które zaleciłem 
wam poprzednim moim listem pasterskim; al­
bowiem w n i e m  c z e r p a ć  i o d n a w i a ć  w 
s o b i e  b ę d z i e m y  c i ą g ł y  z a p a l  do tej 
niełatwej, a dla kościoła i społeczeństwa tyle 
pożytecznej pracy. Nadzieję moją opieram na 
tem, że gdzie bractwo adoracji jest w stanie 
kwitnącym, dostarcza ono najwięcej zelatorów 
i zelatorek katechizmowych, którzy całą duszą 
pomagają w uczeniu dziatwy prawd wiary i 
wychowaniu jej według zasad cbrześcjaóskich, 
zwłaszcza tam, gdzie kapłani zbyt obarczeni pra­
cą duszpasterską, nie mogą należycie temu o- 
bowiązkowi zadosyć uczynić. Jeśli moje wezwa­
nie znajdzie dobre u was przyjęcie — a w ni- 
czem się dotychczas na was nie zawiodłem, 
owszem dużo z was, ukochani moi, mam po­
ciechy — to po jakimś czasie zwołam do na­
szej stolicy pierwsze walne zgromadzenie ce­
lem należytego zorganizowania dzieła, wybie- 

| rzemy zelatorów i zelatorki na całą djezezję 
j i ogłoszę ich imiona w kurendzie djecezjalnej, 
• jakoteż prrafje, które przystąpiły do bractwa*.

5 Nadewszystko zaś chciejmy wszyscy naśla- 
| dować czynną miłość Zbawiciela, który jak osta­

tni i najpokorniejszy niewolnik obmywał nogi 
uczniom, stał sługą wszystkich i dziś służy lu­
dziom dobrej woli pod osłonami chleba i wina, 
jako nasza ofiara, jako nasza strawa, jako wię­
zień miłości i towarzysz pielgrzymstwa naszego, 
nam wyłącznie dając się na pożytek.

Nie słowami, ale tylko czynami ofiarnej
miłości, ustępstw, poświęcenia, można zmienić
i poprawić świat i nie słowom, ale tylko żywej
wierze i czynnej miłości chrześcjańskiej jest
obiecany tryumf razem z Chrystusem, tryumf
rak pewny, źe O l już go odniesionym mieni,
mówiąc: „Na świecie ucisk mieć hędziecie, ale
ufajcie, jam zwyciężył świat*.

* *
*Daj, o wielki Boże, zrozumieć wiernym 

Twoim, że pokój między ludźmi może przyjść 
do skutku tylko u stopni Twoich ołtarzy, że 
przymierze narodów, jeśli ma być szczere i 
trwałe, musi być podpisane krwią Twojego Syna, 
że prawdziwe zjednoczenie umysłów i serc może 
się dokonać tylko w Boskiem Sercu Zbawiciela. 
A żywe Serce Jezusowe, to Najświętszy Sakra­
ment. Jemu cześć, chwała, miłość, dziękczynienie 
na wieki.

Christus reęnat, Christus imperat. — Niech 
to Najświętsze Serce nam króluje, niech nami 
rządzi, niech rychło sprowadzi i rozprzestrzeni 
na całą ziemię eucharyityczne królestwo Swoje 
większej miłości Boga i ludzi.

Ale oprócz adoracji cichej, prywatnej, na­
leży się Chrystusowi hołd, cześć i częstsza, niż 
dotychczas adoracja publiczna. Idąc tedy za gło­
sem i wskazówką Ojca św, zaprowadza ks. ar­
cybiskup od lutego b. r. w całej archidjecezji 
wspólną, głośną, publiczną adorację, którą ka­
płan ma odprawić łącznie z ludem w jedną 
niedzielę miesiąca każdego przed wystawionym 
Przenajświętszym Sakramentem. Ks. arcypasterz 
wzywa wszystkich wiernych, aby brali udział 
w tej adoracji.

List swój pasterski kończy ks. arcybiskup 
temi słowy: Poznawszy Chrystusa gruntownie 
jako Boga i Zbawiciela, nietylko jednostek, ale 
i całego społeczeństwa, ukochawszy Go w Naj­
świętszym Sakramencie, pomożecie wprowadzić 
ducha i obyczaj chrześcjański w życie rodzinne, 
w ustawodawstwo, we wszystkie instytucje spo­
łeczne.

Wobec haseł wolności, równości, brater­
stwa, które nieprzyjaciela Gbrystusa okrzykują 
dziś głośno jako swoją zdobycz i własność, jak 
gdyby oni je dopiero byli odkryli i wynaleźli i 
kościołowi chcieli dać początkowe lekcje miłości 
bratniej — wobec tych haseł, mówię, powin­
nością waszą świętą przypominać i nauczać w 
spółkę z kapłanami, że one zrodziły się na 
gruncie cbrześcjańskim, że kościół od początku 
wskazywał ludziom na wspólnego Ojca w nie­
bie, na wspólnego wszystkich brata Jezusa 
Chrystusa, wszystkim zastawiał jedną i tą samą 
ucztę z Ciała i Krwi Syna Bożego i wszystkim 
obiecuje wspólne dziedzictwo w niebie, które 
będzie dane Die za tytuły, przywileje i godno­
ści ziemskie, ale za istotie zasługi. Praktycznie 
przeprowadził tenże kościół równouprawnienie 
w ten sposób, że pizy wyborze papieży nie pa­
trzył na ród i pofchodzenie; że pana czy nie­
wolnika, jeśli dali życie za Chrystusa, obu na 
równi nosił na swoje ołtarze i w modlitwacłi 
swoich czcił i wzywał pomocy jednego, tak sa­
mo jak drugiego.

** *
Następnie kurenda, zawierająca powyższy

list pasterski, podaje instrukcję dla duchowień­
stwa, w sprawie zaprowadzenia w archidjecezji 
adoracji Najśw. Sakramentu i wezwanie do ka­
płanów, aby przystępowali do nowo utworzo- 
rzonego „Stowarzyszenia kapłanów adoracji 
Najśw. Sakramentu*.

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  7 lutego. 

(fr.) Rzadko chyba spotkać się można z tak 
niesłusznym i wręcz śmiesznym zarzutem, jak 
ten, który antysemicki poseł dr. Gessmann pod­
niósł na onegdajszem zgromadzeniu akcjonariu­
szy Banku austro-węgierskiego przeciw zarządo­
wi tej instytucji. Oto zarzucił ou bowiem, że 
zarząd banku od czasu, jak dr. Biliński został 
gubernatorem, faworyzuje na każdym kroku 
Galicję z krzywdą dla innych krajów austrja- 
ckich. Pokusił się nawet p. Gessmann o udo­
wodnienie tego zarzutu i przytoczył kilka cyfr 
z bilansu, ale dowód ten nietylko nie udał się 
mu wcale, lecz skompromitował go jeszcze w 
dodatku. I tak sądzi p. Gessmann, że Bank 
austro-węgierski otwiera teraz firmom galicyj­
skim za duży kredyt wekslowy, bo np. w cią­
gu roku ubiegłego zeskontowano w calem pań­
stwie weksli za 1.636 miljonów koron, a w tem 
było samych weksli galicyjskich za 167 miljo­
nów, czyli przeszło 10 prc. ogólnej sumy. To 
wydaje się p.< Gessmanowi za dużo, gdyż przed­
tem udział Galicji w portfelu wekslowym Ban­
ku austro-węgierskiego wynosił tylko 8 prc. i 
on pragnąłby, aby tak puzostało nadal. Ten 
debiut szanownego urzędnika wiedeńskiej bi­
blioteki uniwersyteckiej, ^akim jest p. Gess­
mann, w roli fachowego finansisty o antipol- 
skiem zabarwieniu, wywołał wśród większości 
akcjonarjuszy tylko uśmiech polltowanii. Jene- 
ralny sekretarz Pranger odpowiedział też mu 
na to, że dla banku nie istnieją granice kra­
jów koronnych, on pieniądze ma dla wszyst­
kich, którzy ich potrzebują, a kto występuje 
z zarzutem, że niemieckie prowincje państwa 
są nieżyczliwie traktowane pod względem kre­
dytowym, ten powinien przedłożyć dowód, że 
zdarzały się wypadki, iż bank kiedyaolwiek od­
mawiał kredytu firmom z tych prowincyj. Ta­
kiego dowodu p. Gessmann me przedłożył, bo 
takiego wypadku nigdy nie było, a że zacho­
dnie prowincje mają swoje ulubione banki, a 
lak mało korzystają z kredytu w Banku austro- 
węgierskim, temu zarząd tej instytucji nie wi­
nien. Gdyby nie wektle galicyjskie i węgierskie, 
dochód banku za rok ubiegły byłby znacznie 
mniejszy i akcjonarjusze otrzymaliby znacznie 
mniejszą dywidendę, więc z punktu widzenia 
interesów bankowych nie narzekać, ale cieszyć 
się należy z tego, że portfel weksli galicyjskich 
się zwiększa, zwłaszcza, że są to weksle cal ciem 
dobre i bank w ciągu całego roku ubiegłego 
najmniejszej straty na nich nie poniósł. Dla 
tem lepszej illustraeji całej wartości tegu nie­
słusznego zarzutu, warto zestawić rozmiary in­
teresu wekslowego w Galicji, a np. w Czechach. 
Oto w całej Galicji, i obszarem i ludnością wię­
kszej, niż Czechy, zeskontowano weksli za 167 
miljonów koron, a jedna tylko filja Banku 
austro-węgierskiego w Pradze, zeskontowala we­
ksli firm tamtejszych za 303 miljonów. I to na­
zywa się faworyzowaniem Galicji z krzywdą 
prowincyj zachodnich 1

Radość, wywołana na giełdach wiadomo­
ścią, że rząd holenderski podjął się interwencji 
pokojowej między Anglją a Boerami, trwała, 
niestety, krótko. Rząd angielski odpowiedział bo­
wiem na notę Holandji, że nie może uznać, 
jakoby ona miała polnomictwo do działania w 
imieniu Boerów, dlatego też interwencji jej 
przyjąć nie może.

Uletiało więc pierwotne uniesienie, roz­
wiały się nadzieje, że teraz naprawdę już przyjść 
musi do zawarcia pokoju i cala sprawa stoi 
trk. jak stała.

Projekt ogromnego podwyższenia kapitału 
akcyjnego Towarzystwa alpejskiego, przyjęła 
giełda bardzo nieżyczliwie. Od chwili, guy ro­
zeszła się pierwsza wiadomość o tym projekcie,

(18.1
KAZIMIERZ GLIŃSKI.

Cecora
PowieSć fosforyczna z pierwszej połowy XVII w.

Wyszli na ganek, Jasinowski podał strze­
mię hetmanowi i huknął do stojącego pa­
chołka :

— Wrota !
— Czołem! — rzekł hetman.
— Czołem 1 — odpowiedział Jasinowski.
— Do jutra!... — zawołał Kurzański.
— W obozie -  dodał Plichta.
— A już w obozie — stęknąl trochę pan

Symforjan.
Halszka stała o slup wsparta i patrzyła za 

odjeżdżającymi. Raz jeszcze pokłonił się Żó1- 
riewski, raz jeszcze Plichta czapkę futrzaną ku 
górze uniósł — i znikli za wrotami. A Halszza 
wciąż stała, oczy ku złotemu księżycowi podniosta 
i cicho mówiła koronkę do Przemienienia Pań­
skiego.

Do izby, przed chwilą gwarnej, wszedł 
Jasinowski, a chmurny był jak noc jesienna. 
Na kominie dogasał ogień, przed kominem na 
podłodze leżał jakiś stary foliant. Jasinowski go 
podnósl i do oczu przybliżył.

— Sennik! — zagrzytal i cisnął w ogień.

Przez atep oświetlony zrebrnym blaskiem 
miesiąca, Żółkiewski do obozu wracał. W tra­
wach stnygły piosenkę swoją koniki polne, wiatr

lekki poruszył burzanami i cichym szeptem z 
nocą rozmawiał.

Żółkiewski jechał milczący, więc nikt nie 
zaczynał rozmowy; Plichta także pogrążył się 
w zadum e jakiejś, Kurzański tylko na obu 
patrzał i krzywił się, jakby był nie rad z to­
warzyszy.

Tak ujechali staj kilka.
Nagle hetman zwrócił się do Kurzańskiego 

i rzekł:
— Zaś?iewaj, Jasiu!...
Kurzanski chrząknął, wąs pokręcił i po­

puszczając wodze koniowi, zaintonował:

Kiedy Kupido w centrum serca strzeli,
Na nic mu królów zdadzą się korony — 
Smętków niebiańscy nie zmogą anieli,

Człek on zgubiony!
Ani mu jadło, ni napój smakuje,
Ani mu winna zapachnie jagoda;
Dzień oajmilejszy zepsowa i truje 

Każdt prfygoda.

Jako zgłodniały zwierz błądzę po lesie, 
Nieuapatrzony wciąż piękności twojej — 
Dziewko natrętna, a ulitujże się 

Niedoli mojej!...

Wolej niech zbodzą mnie tatarskie strzały, 
Niech się usypie nidemną mogił i,
Niżby twe oczy na mnie nie patrzały,

Dziewko przemiła 1...

Pieśń rozchodziła się po stepie, a echo aż 
Lu Jagoayóeom ją odnosiło. Hetman jechał mil­
czący, jakby kołysany wspomnieniami dawnemi— 
Plichta wzdychał.

Kurzański przestał śpiewać.

Po chwili, widząc, że nikt z towarzyszy nie 
zabiera głosu, a rotmistrz w mruka się zaba­
wił, podjechał do Plichty i rzekł.

— Dlaczego waćpan teraz o nic mnie nie 
pytasz ?.

IV.

byli
Było blisko północy, gdy do obozu przy-

Na wiiok hetmana czujne straże sprezen­
towały broń, Żółkiewski z lekka uchylił głowę i 
wjechał między namioty.

Zdziwiła strażników ta nocna wyprawa wo­
dza. Wżdy nie języka zabrać pojechał, bo to 
nie hetmańska rzecz, a na szlakach tatarskich 
cicho i głucho było; wśród dnia parę jastrzębi 
jeno zakołowało w błękitach, ale to co dzień 
tak bywa gdy pogaństwo stada ptactwa pędzi 
przed sobą. Roi się wtedy step od wilków żar­
łocznych, a sklepienie niebieskie od kruków 
i wron. Hajducy stojący na czatach zaczęli 
szeptać:

— Trzy godziny nie było hetmana.
— Samotrzeć wyruszył.
■— Skierował się ku Białemu Kamie­

niowi.
— Go to takiego jest brachu ?
— Go to takiego jest? — zaszeptano.
A stary zaporożec, z wąsiskami spadające mi 

aż na piersi, z czapką baranią, pochyloną ku 
tyłowi głowy, od dzieciństwa niemal sprawia­
jący służbę przy Żółkiewskim — tak rzekł:

— A ja wam skażu, panowe hromade — 
szo je?

Nastawiono słuchy.
— Hetman czarował step 1

Psykanie dało się słyszeć, jako objaw zdzi­
wienia.

— Nie przejdzie teraz bisurmanin przez 
szlak czarny.

— Nie otroczy się łupem dobytku naszego.
— Ni dziewki nam porwie, sobaka!
— Na pohybel jem u!
— Na pohybel!
I wieść pobiegła pomiędzy żoidactwem o ta­

jemniczej wyprawie hetmana, o czarowaniu 
stepu, o pewności zwycięstwa.

Na odgłos tętentu kopyt konskieb, który 
głucho się rozlegał wśród sennych namiotów, 
tu i tam jakaś głowa wysunęła się z za płótna, 
ten i ów szepnął:

— Hetman obóz objeżdża.
— Gzy on śpi kiedy ? — mruczała szlachta.
— Gbarakternik! — szeptuła brac za-

pnrozka.
Frzed namiotem hetmańskim Plichta z ko­

nia zeskoczył i podtrzymując strzemię zsiadają­
cemu wodzowi, odezwał się:

— Zda się, że i wasza miłość jest opieku­
nem Halszki Jaszcs/ildówny ?

— Ano, ta k !
— Bądźże i mcim... — dodał rycerz.
— A mówiłem — rzekł, śmiejąc się he­

tman — że serce waćpana gdzieś na rozstaju 
siedziało?...

PlicLta zakłopotał się.
— A bo ja wiem!... — zawołał jakby 

z rozpaczą.
Zdjął trapkę, ucałował rękę hetmana, który 

ojcowski pocałunek na czoło jego złożył i rzekł:
— Jakoś to będzie, jeno raz już waszmość 

na szeroki gościniec wyjedź!...

Skierował się ku namiotowi, a Kurzańsk1 
za łokieć Plichtę ułapił i szepnął:

— Rad jesteś ze mnie?
— Pomagaliście mi uczciwie, ale i sami 

coś szeptaliście Halszce na ucho.
— Zapraszałem się na chrzciny.
— Ojej — to zawcześaie 1...
— Zawżdy lepiej, by wcześnie sobie supe­

łek zrobiła, a ty także nie zrpomnij, że miód 
lubię.

Od tej chwili zaczął tykać Plichtę.
— Słuchajcie, panie Kurzański — rzekł 

rotmistrz — mam prośbę do was...
— Lżyj waćpan!
— A to co?...
— Z serdeczności tak powiadam, boś mi 

do serca przypadł.
— Przepiszcie mi piosenką waszą.
— „Gdy Mars uderzył?...*
— Nie, tamtą drugą.
— „Kiedy Kupido w centrum serca strzeli ?*
— Tę właśnie...
— Spodobała się?
— Bardzo udatnaL .
— Nikomubym tego nie uczynił, ale dla 

ciebie uczynię, jeno mojego autorstwa nie za­
przecz.

— Co znów!... dla siebie chcę ją mieć, ino 
dla siebie.

Pożegnali się.

[Oiąg dalsty nastąpi).
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po dzień dzisiejszy straciły alpiny przeszło 40 
koron na kursie. Zwróciło powszecbnę uwagę 
to, że falowania kursu alpinów odbijały się 
tym razem na kursie akcyj dolnoaustrjackiego 
Towarzystwa eskontowego. Ilekroć alpiny pod­
niosły się, podnosił się takie kurs akcyj dolno­
austrjackiego Towarzystwa, spadał zaś, gdy
tamte spadały. Wyjaśnia się to teraz tern, ii 
podobno dolnoaustrjackie Towarzystwo eskon- 
towe stanąć ma na czele syndykatu gwaran­
cyjnego dla nowych akcyj Towarzystwa alpej­
skiego.

Z Pragi donoszą, ie projekt utworzenia 
obejmującego całą Austrję kartelu producen­
tów spirytusu, stanowczo zarzucono. Podstawą
tego kartelu miało być utworzenie centralnego 
biura sprzedaiy. na to jednak nie chciało się 
zgodzić kilku wielkich fabrykantów spirytusu,
gdyż przez utworzenie takiego biura ich sto­
sunki handlowe przestałyby być ich własną ta­
jemnicą, kartel mógłby w krótkim czasie roz­
lecieć się i w rezultacie oni mogliby utracić 
wielu swych klijentów.

Małyfejleton.
.Marybek* karnawałowy się bawi...

(Obrazek z bieżącego karnawału lwowskiego)
Czy wiecie, w jaki sposób młodziutki adept 

kunsztu fryzjerskiego uczy się strzydz i ładnie 
.formować* fryzurę?*... Oto na szczotce, psie, 
owcy, aż wreszcie, należytej nab rawszy wprawy 
w skracaniu włosów o parę centymetrów, bierze 
się ze strachem do czupryny pierwszego: ży­
wego i prawdziwego gościa!

Bardzo analogiczną jest historja z wpra­
wianiem się „danserów* i „danserek.* Przecie 
nie odrazu puszczą się na salę balową i to pu­
bliczną. Gdzieś przedtem trzeba się .spróbować.* 
Gdzież, jeśli nie na wieczorku tańcującym w t7,w. 
„tanzbudzie*, grzeczniej mówiąc .szkole tań­
ców?* Wieczora* taki, to kombinacja występu 
publicznego z charakterem równocześnie jak naj­
bardziej prywatnym i familijnym.

Chodźmy dla rozmaitości na taki wieczorek, 
odbywający się z całym nakładem werwy mło­
dzieńczej, ochoty, a równocześnie ujmującej nie- 
zgrabności pierwszych występów, chodźmy do... 
.tanzbudy.* I to nie tej pierwszorzędnej, gdzie 
próbują swych sił .panny i panowie* z .dystyn­
gowanych familij.* Wybierzmy taki sobie wie­
czorek trzeciej klasy, dajmy na to przy ulicy 
Blacharskiej.

Jęki rozklekotanego fortepianu wskazują 
lokal, gdzie się odbywa , szeroka zabawa.* Wcho­
dzi się .od tylu* przez ganek na pierwszem pię­
trze. Wstęp 1 (słownie jedna) korona. Za dużo ?... 
Trudno... światło, opał, lokal, ‘.muzyka, froto- 
wanie posadzki... — tłumaczy się właścicielka 
zakładu i

Więc płacimy. Oglądajmy... Wchodzimy z 
przedpokoju odrazu do przestronnego salonu. 
Żadnych mebli... Naturalnie! Tu chodzi o... 
.dużo placu.* Ściany nieco obdrapane, ale ozdo­
bione paru olejodrukami. Światło, to duża lam­
pa, zwieszająca się od sufitu niepewnie i drga­
jąca ustawicznie, jak we febrze.

Upal... ach tak!... Jest niemożliwie gorąco... 
Przecie się tańczy, a ru ch . niemożliwie roz­
grzewa...

Muzyka — no! to ów fortepian jęczący, aż 
go słychać na ulicy i w całej kamienicy (biedni 
ci lokatorzy!...) pod kościstymi palcami samej 
właścicielki zakładu, zwanej tu familjamie .cio­
cią.* Repertoar jego prosty. Walc z .Ptas; nika*, 
wole z .Barona cygańskiego', polka trzęsionka, 
polka ,rach ciach, ciach*, kadryl zawsze ten 
sam, detto .lancier* i dużo, dużo .galopek...*

Bo tu przedewszystkiem .odchodzą galopki*.
I słusznie... Przynajmniej jest emocja!... Jeszcze 
.mazur* jeden wytrzyma z nią konkurencję. 
Więc także ma powodzenie.

A towarzystwo?... Bardzo różnorodne, nie 
krępujące się zbytnio sobą ani ze sobą, a co 
najgłówniejsza, przepysznie się bawiące. Kto tu 
jest?... Powiedzmy raczej kogo tu nie ma?... 
Najwięcej studenci. Rozumie się. Ci tu rej wo­
dzą. Wśróa nich kilku spóźnionych akademi­
ków, douczającycb się .walca na sześć* i .ga­
lopki w lewo*. Pewien procent jest także subje- 
któw, ale to bardzo eleganckich.

Jak ci ludzie się doskonale ze sobą godzą, 
jak się zapamiętale bawią. Tańczy się już od 
godziny 7 wieczorem Trzeba wcześnie zacząć, 
bo .gospodarz* koło pierwszej po północy na­
syła co chwila swą krzykliwą kucharkę i ta .ta - 
rabani* tak długo, póki .ciocia* nie zamknie 
na zardzewiały kluczyk swego fortepianu. Ale 
na to się w tej chwili jeszcze nie zanosi, więc 
zabawa wre .szeroka* aż ,do spodu*. Wnio­
sek: że może forma nienajwyszukańsza, ale treść 
bardzo zdrowa i bardzo ożywiona.

Wieczorek .w  tanzbudzie* różni się tern 
zasadniczo od wieczorku publicznego, dajmy na 
to w sali kasyna mieszczańskiego, że w kasynie 
duszą i atrakcją zabawy są: panie. Tu zaś by- 
najmiej. Tu panowie gorą... O n i się bawią i 
d o  n i e b  się wszystko przystosowywa. .Panie* 
i tu są, dlaczegożby nie, ale niebardzo wyboro­
we. Są, bo trudno tańczyć bez ,pań*. Ale te, 
które są, spełniają rolę szczotek owego uczącego 
się fryzjerczyka. Fasja społeczna i moralna obe­
cnej tu płci pięknej wymienia więc w pierwszyfc 
rzędzie panienki-krawcowe i panienki ze sklepu. 
Reszta, to panienki z bardzo niezamożnych ro­
dzin. I one przecie mają prawo do szczęścia i 
upojenia.

Tu szal taneczny zabawy dzielą ze studen­
tami i z akademikami. Różnicę społeczną i in- 
tellektualną, która byłaby nie do wyrównania 
na sali balowej publicznej, tu niweluje dosko­
nale takt walca i wspólna najczęściej obu płciom 
nieumiejętność w zastosowaniu się do niego.

Aranżuje prowizor apteki przy ulicy... Wy- 
pachniony (naturalnie na koszt s*/ego pryncy- 
pała) ufryzowany (to już na swój koszt) po­
święca się dla idei. Widywany bardzo często na 
publicznych wieczorkach, zniża oto swą godność 
danserską aż do poziomu posadzki .tanzbudy*. 
Chce się przećwiczyć na .Tortanzera* do publi- 
czych występów, a równocześnie oblęga jedną 
z obecnych .pań*, swoją drogą rasową i śli­
czną dziewczynę. Widać poświęcenie się opłaca 
i nie odczuwa się jego przykrych stron.

Prowizor aranżuje przepysznie, z ogniem 
i temperamentem. Komenda francuska idzie mu 
jeszcze nie tęgo, ale .rozgrana* automatycznie 
.ciocia* ratuje go w kłopotliwych chwilach, su- 
flując od fortepianu.

.Na sali* panuje ogółem wzorowy ton i 
rzadko zakłócona .obyczajność.* Od czasu do 
czasu tylko .ciocia* przerywa .muzykę*, aby 
pod pozorem .poprawienia jakiejś figury w ma­
zurze* wypcbąć do przedpokoju .dansera*, któ­
ry z pogwałceniem przyzwoitego tonu zjawił się 
na sali balowej z papierosem lub szklanką piwa 
w ręku. Ponadto surowo jest przestrzeganem, 
ażeby nie tańczyć bez rękawiczek, bo się .su ­
kienka bruka* i nie ocierać spoconych głów i 
nosów w... firanki salonu.

Skąd papieros i skąd piwo?... Oczywiście, 
że z bufetu pozostającego w prywatnym zarzą­
dzie stróża kamienicznego Jędrzeja, który się 
roztarasował w przedpokoju na długim, brudnym 
trochę stole i oblewa, nie na żarty piwem po­
rozwieszane w koło płaszcze i paltociki. Ceny 
umiarkowane, napoje zdrowe, usługa skrzętna 
i rzetelna. Z Jędrzeja roztańczeni są bardzo za­
dowoleni. .Borguje...*

A tam .n a  sali* wciąż zabawa, ruch, wir 
i gwar. Nad wszystkiem góruje bas wysoko 
strojony prowizora, nawołującego z monotonną 
powagą:

— Para za parą!.. Grand szejn!.. Roooou!..
W pewnych odstępach czasu .ciocia* zmor­

dowana i spocona ucicha. Podnosi się z wy­
miętego taboretu i zanurza się w tłumie. Tej 
chwil* obecni, a zwłaszcza studenci, boją się, jak 
ognia. Podczas tych pauz .ciocia* kuntroluje, 
kto dal, a kto nie dał korony wstępu. Naturalnie 
kontrola więcej dla zasady, niż skutku. Bo ile­
kroć .ciocia* chce kontrabandzistę wykluczyć 
z zabawy wszyscy chórem się wstawiają i .cio­
cia* naterkotawszy się, pozostawia .szachraja 
jeszcze tylko na pół godziny.*

Potem znowu walc... Długi, bez wytchnie­
nia, tańczony aa wszelkie możliwe sposoby. 
Mniej wprawni, niepewni siebie najpierw sobie 
.przepowiadają krok* w przedpokoju, a potem 
dopiero wracają i... angażują. Podczas tury pro­
wadzi Się bardzo wyszukane rozmowy i jeśli 
można .naznacza się randkę* na dzień nastę­
pny. Rozmowa przerywa się w chwili, gdy się 
.zmyli takt*; wtedy oboje stają naraz na środku 
salonu z wyciągniętemi komicznie w jedną stro­
nę równocześnie nogami, aby .rozpocząć do 
taktu*.

Nad wszystkiem czuwa pełen pobłażania i 
dobroci uśmiech .cieci*, zdającej się mówić: 
,oj, młode to młode, ale poczciwe!...*

Niekiedy zrywa się na sali burza. Towa­
rzystwo się rozdziela na dwa obozy. Jedni np. 
chcą .mazura*, drudzy .kadryla*. Wszczyna się 
gwar, hałas, nawet kłótnia. .Panie* najwięcej 
robią wrzawy. Wreszcie wszystko i wszystkie 
łagodzi .ciocia*.

Gra... walca!...
Łagodnie nam.ętne jego tony działają, jak 

oliwa wylana na wzburzone fale. Fotem nastę­
puje nieznacznie kadryl, potem mazur i tak, na­
wet nie wiedzieć kiedy, bije pierwsza po półno­
cy i zjawia się jak wystraszający upiór krzykli­
wa .kucharka od gospodarza*. Zardzewiały klu­
czyk zgrzytnie w starym zamcu fortepianu i 
koniec...

Towarzystwo ubawione, szczęśliwe, pomę­
czone, rozchcdzi się powoli z żalem do domu. 
Wypachniony prowizor odprowadza szarmancko 
.rasową dziewczynę*. Kto może, czyni to samo...

Och... święć się, święć się wieku miody!...
E m m ń.

K R O N I K A .
LWÓW 8 lutego.

stan  powl ;rxa. Godzina 12 w południe - 
Ciepłota +  8 ' R. Pogoda

Djarjuas lwowski.
N i e d z i e l a  9 lutego
P o w s z e c h n e  wy k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W sali ratuszowej, od godziny 5 —6 
popołudniu, dr. K Wojciechowski i J. Tenner: 
.Współczesna liryka polska. Wykłady ilustrowane 
wygłoszeniem utworów (Łucjan Rydel, Jerzy Żu­
ławski)*.

.Panorama Racławicka* na placu po wystawo 
wym, od godziny 8 rano do zmierzchu.

Teatr miejski: „Jaś i Małgosia*, opera. Po­
czątek o godzinie 3Vt popołudniu.

.Tamten*, sztuaa. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

Kalendarz Niedziela (9): Apolonji. —
Gorysława. — (27): Jeana Chr. Wschód ełońaa
o godzinie 7 minut 25, uehód o godzin 5 mi­
nut 7.

Jutrzejszy hal maskowy w Kasynie miej- 
sk eu  zapowiada się, jak z wszystkiego wnosić mę­
żna, niezwykle świetaie. Liczny udział ładnych i 
dowcipnych masek zapewniony, a nadto zapowie­
dziano kilkanaście charakterystycznych grup. Komitet 
poczynił wczoraj ostatnie dyspozycje, aby gościom 
swym zapewnić swobodę i wygodę. W tym celu 
przedewszystkiem ograniczoną została ilość wstępów, 
by w ten sposób uniknąć zbytniego natłoku.

Dla informacji publiczności będą pomieszczone 
nad wszystkiemi salami i przejściami odnowiednie i 
dowcipne napisy. Aby zapobiedz ści°kowi, przy 
wstępie w westybulu kasyna zostaną pomieszczone 
aż trzy kasy. Powiększono także liczbę ubikacyj, 
przeznaczonych na garderoby.

Dla tańczącycb przeznaczono oprócz wielkiej i 
malej sali kasynowej, także wielką salę g^y na 
drugiem piętrze. Dla tych, którzy sami nie biorą u- 
działu w zabawie, chcą jednak z bliska przypatrzyć 
się malowniczemu balowi, urządzono odpowiednie 
loże, z których dwie (każda na sześć osób) są je­
szcze do nabycia u sekretarza kasyna miejskiego w 
cenie po 50 koron.

Z życia towarzyskiego. Ślub panny Józefy 
Legeżyóskiej, siostry znanego lekarza, z p. Józefem 
Koitschimem, urzędnikiem kolejowym, odbył się dziś 
o godz. pół do 1 I-tej rano w kościele 0 0  Bernar­
dynów.

Ruch pocztowy. W m.esiącu grudniu 
1901 r. nadano na poczcie lwowskiej w poczcie li­
stowej 2,313.599 posyłek, nadeszło zaś 2,663.654. 
W poczcie wozowej nadano posyłek 55.405; nade­
szło 76.591. W ruchu kasowym*wplacono 3,972.510 
k. 96 h.; wypłacono 5,075 560 k. 03 h. W tele­
graficznym nadano depesz 17 777, nadeszło 18 973. 
Suma opłat za depesze wyniosła 15.353 koron. 
Rozmów telefonicznych było w grudniu w sieci 
miastowej 72 934 na 702 abonentów, w między 
miastowej 1.391 na 77 abonentów.

Odpowiedzialność urzędu telegraficzne­
go za niedoręczone telegramy. Sąd wiedeński

wydał wczoraj bardzo ważne, zasadnicze orzeczenie 
w sprawie powyższej, a powód ku temu dała spra­
wa następująca -

W roku ubiegłym pewien agent handlowy na­
dal telegram do Antwerpji w sprawie sprzedaży 
wełny. Telegramu tego adresatowi w Antwerpji nie 
doręczono, ponieważ, jak się później okazało, urzęd­
nik telegraficzny w Wiedniu telegramu tego wcale 
nie wysłał (!). Agent zwróci) się do' ministerstwa 
handlu z żądaniem o odszkod iwan e za stratę pro­
wizji. Ministerstwo handlu odmówiło odszkodowania 
i zarządziło, aby agentowi zwrócono zapłaconą nale- 
żytosć za telegram, który nie został doręczony.

Agent ów wniósł wobec tego skargę do sądu, 
który orzekł, że p a ń s t w o  wi nno  z wr ó c i ć  
n i e t y l k o  k os z t a  t e l e g r a m u ,  al e t akże  
s t r a c o n ą  pr ze z  a g e n t a  z wi ny p a ń s t wa ,  
wz g l ę d n i e  u r z ę d n i k a  p a ń s t w o w e g o ,  
p r o wi z j ę  w w y s o k o ś c i  58 mar ek .

W uzasadnieniu powiedzianem jest, że mędzy 
wysyłającym depeszę, a państwem, istnieje s t o s u ­
ne k  p r awny,  podlegający postanowieniom prawa 
cywilnego. Ponieważ państwo w tym wypadku swo­
ich zobowiązań nie spełniło, nadawca telegramu ma 
prawo żądać odszkodowania.

Lwowskie telefony. Zdawałoby się, że 
w wieku telefonów, mikrofonów i t. p. ułatwień do 
przenoszenia głosu, głos ten istotnie dojdzie gdzie 
należy, a już stanowczo tam, skąd idą druty telefo­
niczne we wszystkich kierunkach na miasto. Tym­
czasem nigdzie trudniej nie mogą usłyszeć skarg 
i zażaleń na lwowskie telefony, jak w dyrekcji poczt 
i telegrafów, opiekunki upaństwowionego telefonu. 
Może za pośrednictwem dzienników dowie się nare­
szcie p. Seferowicz, co się dzieje w jego państwie 
telefonicznem. Połączeń * się z kimś, dzięki czy to 
nadzorczemu organowi telefonów, czy pannie telefo­
nistce, należy w bardzo wielu wypadkach do .po­
bożnych życzeń*, bo jest się formalnie zdanym na 
łaskę i niełaskę panny .łączącej* i .wyłączającej*. 
Że dzwonić trzeba często z kwadrans, zanim się zdoła 
z kimś połączyć, to rzecz tak oklepana, że szkoda o 
tern mówić i pisać. Ale zdarza się coraz częściej, że 
rozmawiasz z kimś; w tern wyłączają cię nagle, prze­
rywają rozmowę, a potem daremne twe usiłowania, 
aby połączyć się na nowo. Przy takiej praktyce 
klniesz, dzwonisz z kwadrans lub dłużej, a wkońcu 
wołasz ekspresa, lub bierzezz dorożkę, aby dokończyć 
walnej i zmowy z twoim interlokutorem. Raz taka 
manipulacja musi się przecie skończyć i byłoby nam 
bardzo przyjemnie, gdyby dyrekcja poczt raz na serjo 
pomyślała o tern, do czego właściwie służą telefony; 
bo przecie nis na to tylko, aby pewna ilość panien 
miała przy nich wygodne zajęcie.

Z kasy ohorynb majstrów krawieckich. 
V*a’jr  zgromadzenie członków kasy odbędzie się dnia 
16 b. m., o godzinie 3 po południu, w lokalu izby 
rękodzielniczej w ratuszu.

Zwyciajne walne *giomadzenie .Wy­
twórczej spółki- przyborów »zkolnych * odbędzie się 
dziś t. j. dnia 8 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
w sali posiedzeń związku towarzystw zarobkowych 
przy ulicy Hetmańskiej 1. 12 I. p. Na porządku 
dziennym: 1) Sprawozdacie dyrekcji; 2) udzielenie 
absolutorjum; 3) wybór uzupełniający rady nadzorczej 
i komisji rewizyjnej; 4) Zatwierdzenie wyboru dy­
rekcji; 5) Zmiana statutów; 6) wnioski członków. 
Ze względu na ważną zmianę statutów byłoby po- 
żądanem, aby członkowie jawili się w pełnej 
liczbie.

Czytelnia katolicka zaprasza członków na 
środę dnia 12 lutego br. na godzinę 7 do własnego 
lokalu (rynek 30 II. p.) w celu dokonania wyboru 
4 członków do zarządu w miejsce ośmiu ustępują­
cych. Po wyborach odczyta p. M. Gajewski, pogadan­
kę na temat .Ernest Hello*. Początek pugadaaki o 
godzinie 8 wieczorem.

Z .Koła literacko-artystycmego*. Wie­
czór z tańcami, którego urządzeniem zajmuje się 
.Koło*, oraz .Związek artystów i architektów*, od­
będzie sie — jak już wiadomo — w ostatni wto­
rek. Początek zabawy z uderzeniem godziny 8. 
Wstęp dla członków obu stowarzyszeń (z rodzinami) 
bezpłatny: wprowadzeni goście płacą po 3 korony 
od osoby; specjalne zaproszenia rozsyłane nie będą. 
Oryginalne i w wysokim stopniu artystyczne urozmai­
cenie wieczoru, stanowić będzie liczne grono osób, 
przybranych w kostjumy, które na balu artystów 
wywołały zupełnie zasłużone uznanie. Do t-ńców 
przygrywać będzie kapela wojskowa.

Podróż balonem Wczoraj rano powrócił do 
Wiednia arcyks. Leopold SaWator z arcyksięiną 
Blanką z Wrocławia, dokąd przybyli balonem z Wie­
dnia. Podróż nadpowietrzna z Wiednia do Wrocła­
wia trwała 4 godziny 15 minut. Wzlot, który przed­
sięwzięto na balonie .Meteor*, udał się wyśmieni­
cie. Balon wzniósł się do wysokości 3000 m , gdzie 
panowała temperatura — 18 stopni,

Słusznie ukarany. W warszawskim Kur jerze 
pohkim  (nr. 3 7  z 6 bm.) czytamy, co następuje: 
.Na bruku warszawskim ukazywał się od czasu do 
czasu niejaki Fryling, reporter ze Lwowa i podobno 
korespondent jednego z dzienników warszawskich. 
Pan ten udawał tu bardzo godną osobę, wtrącał się 
b<*zecnie do miejscowych waśni, aby je  pods y­
cać n i e c n y m  j ę z y k i e m i i n t r y g ą .  Był  za­
ws z e  g o r l i wy m r o z m a z y  v i c z e .n wszel  
k i ch  b r udów,  p l o t e k ,  p o t wa r z y  w a r s z a ­
ws k i c h  we Lwowi e ,  a l w o w s k i c h  w W a r ­
szawie.  Zawsze jednak dzban do czasu tylko wodę 
nosi. I tu się ucho urwało. Pan ten, który innych 
tak chętnie sądził, został dotkliwie napiętnowany 
p*zez kolegów.

Na posiedzeniu rady miejskiej we Lwowie, 
sprawozdawcy wszystkich gazet zażądali od prezy- 
djum miasta, ażeby dano im osobny stół, albowiem 
przy wspólnym stole z p. Frylingiem, zasiadać nie 
będą Kancelaija prezydjalna zarządziła przeto usta­
wienie drugiego stołu dla sprawozdawców, przy 
którym zasiedli referenci wszystkich pism codzien­
nych, pozostawiając p. Frylinga samego przy da­
wnym stoliku*.

Pokazuje się, że p. Fryiing posiada ustaloną 
sławę nietylko we Lwowie, ale i w Warszawie.

W tej samej sprawie zabiera głos także Kurjer 
poznański w korespondencji ze Lwowa (nr. 61 z 7  
bm.). Opisując zajście p. Frylinga ze sprawozda­
wcami innych dzienników na posiedzeniu rady miej­
skiej, o-gan poznański dodaje :

, Kurjer lwowski zajął był wobec ostatnich 
ekscesów lwowskich tak n i e n a r o d o w e  stanowi­
sko, — następnie fakt napadu na dra Ostaszewskirgo- 
Barańskiego traktował na szpaltach swych tak nie­
przychylnie dla niego, a oświadczenie wydziału 
dziennikarzy polskich na cześć pana Ostaszewskiego- 
Barańskiego Kurjer lwowski tak wydrwił, że w sfe­
rach dziennikarskich odczuto konieczność wystąpienia 
przeciw Kurjerowi lwowskiemu w sposób odpo­
wiadający godności stanu dziennikarskiego, - a sta­
nowczy i dobitny.

,Są bowiem w służbie publicystycznej, mimo 
różnicy przekonań politycznych, p e wn e  g r a n i c e ,  
k t ó r y c h  p r z e k r o c z e n i e  ogół  p u b l i c y ­
s t ów u wa ż a ć  mu s i  za ub l i ż e n i e  o b o wi ą z  
kom o b y w a t e l s k i m  i n a r o d o w y m  i czuj i f  
s i ę  — acz z przykrością — z n i e wo l onym 
do z a p r o t e s t o w a n i a  p r z e  i w t a k i e mu  u- 
wł a c z a n i u  g o d n o ś c i  d z i e n n i k a r s k i e j * .

Proces przeciw ko. Katarzynie Radzl- 
wiłłowej. Dzienniki londyńskie donoszą z Kapszta­
du o ostatecznym wyniku toczącego się już oddawna 
sensacyjnego procesu wekslowego, niejakiego Lou- 
wa, przeciw ks. Katarzynie Radzi wiłowej, oraz Cecy- 
lowi Rhodesowi, o zapłacenie wekslu na 23.000 
funtów szterlingów, podpisanego przez księżnę, z ży­
rem Rhodesa.

Gecyl Rhodes oświadczył, że jego podpis na 
wekslu jest s f a ł s zowa ny .  Przyznał, że płacił 
kilkakrotnie za księżnę rachunki hotelowe w Lon­
dynie, gdzie ją poznał, że udzielił jej rad dla lokacji 
kapitałów. O polityce nigdy z nią nie mówił. Nastę­
pnie jechał z nią na tym samym okręcie do połu­
dniowej Afryki. Lord Rowtun powiedział mu raz, 
że księżna była damą dworu cesarzowej Augusty, 
oraz, że była dobrą znajomą Bismarka.

W roku ubiegłym prosiła go księżna o popar­
cie finansowe, którego jej Rhodes udzielił pod wa­
runkiem, że opuści południową Afrykę. Po krótkiej 
niebytności, wróciła znowu. Sąd o d r z u c i ł  skargę 
Louwa.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
6 lutego 1902 godzina 7 rano notują: Riva + 3 1  
pochmurno. Tryjest +  18 pochmurno. Abazja — 0‘8 
pogoda. Palermo +  9’2 w części pochmurno. Nea­
pol +  4 9 pogoda. Nizza + 4  4 pochmurno. Stock- 
holm — 4 3 pochmurno. Petersburg -  23 5 po­
chmurno. Warszawa— 2 5 pochmurno. Konstantyno­
pol + 10-8 pochmurno. P r z e g l ą d  o g ó l n y :  Przez 
północno zachodnią połowę Europy, rozciąga się okręg 
niskiego stanu baromrtru, w którym poznać można 
więcej centr depresji. Wysokie ciśnienie pokrywa 
Europę południowo wschodnia z jądrem maksymal- 
nem przez Rosję południowo zachodnią. W Austro 
Węgrzech pogoda jest przeważnie wyjaśniona, często 
mglista i bez opadów. Na północy i wschodzie pa­
nuje silny mróz.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi i‘ustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 ct (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Smtgusa 15 Ot. (30 h.).

* Col088eum Thorna. Od dnia 1 lutego wspaniały 
program nowości. „She* cztery żywioły, największa sen­
sacyjne widowisko sceniczne. T h e t h r e e  H u g o s s e t ,  
królowie gimnastyków na ootrójnym drążku. 4 s i o s t r y  
M a c-G o v e i n s, angielskie tancerki akrobatyczne. J e a n  
M a r c o n i  ze swoim olśniewającym aktem: W krainie 
muzyki i światła. T h e  C o m e d y F o u r ,  ameryk. min- 
strele. J a n o w s k i  T r i o ,  ekscentr. akt akrobatyczny. 
A i d a  P r e o s ,  subretka francuska A b s - A v e l l o ,  
mistrzowscy gimnastycy. B i o s k o p  a m e r y k a ń s k i ,  
nowa serja żywych fotograflj.

Codziennie, o godz. 8-ej wieczorem sensacyjne przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-raej wiec-orem. 
Co piątka High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna ni Karola Ludwika 9.

* Pierwszy koncert dla dzieci, urządzony niedawno 
staraniem IV. Koła Towarzystwa szkoły ludowej, przy­
niósł czystego dochodu 310 kor. 60 lial., który przezn i- 
czono na fundusz budowy polskiej szkoły ludowej we 
wschodniej części kraju. Zarząd Koła, zdając sprawę z 
finansowego rezultatu swych zabiegów, korzysta ze spo­
sobności, aby wyrazić na tej drodze serdeczne podzię 
kowanie p. Helenie Ottawowej za artystyczne kierowni­
ctwo tego pod każdym względem udałego koncertu, nie­
mniej paniom Ruszkowskiej i Fleckerównej, ..raz panu 
łfowackiemu i szan. członkom chóru akademickiego za 
prawdziwie obywatelską gorliwość, jakiej dowód dali, bio­
rąc czynny w wykonaniu koncertu współudział.

M T  a b o n e n t ó w  „ D z ie n n ik a
P o l s k ie g o ”  wynosi przedpłata na 5-ciocent. 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman­
sów" tylko 2 0  c e n t ó w  m ie s ię c z n ie .

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) w trwalej, 
kartonowej okładce.

W numerze 19-tym rozpoczyna się druk 
nadzwyczaj zajmującej powieści pióra znakomitej 
i cenionej powieściopisarki Marji Rodziewi- 
esównej p. t . : „ O N A ” .

Prenumeratę można nadsyłać wprost do 
Administracji „Dziennika Polskiego".

MtatM jtem k ie  i artystyczne,
Repertoai teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w s obo t ę  „Latający Holender*, roman­
tyczna opera w 3 aktach, słowa i muzyka Ryszarda 
Wagnera. Główne partje wykonają: panie Ruszko­
wska, Kasprów. :zowa, p . Gjjzal;wicz, Szymański, 
Jeromin, Drzewiecki. — Nowa wystawa.

Jutro w ni edz i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1/, 
, Jaś i Małgosia*, opera fantastyczna w 3 aktach 
Humperdinck’a, z panną Rollówną w partii Jasia — 
Wieczorem o godzinie 7 „Tamten* sztuka w 5 
aktach J. Maskoffa.

W pon i e dz i a ł e k  „Sprawa*, sztuka w 5 
akiach Suchowo Kobylina, przekład I. N Popła­
wskiego.

We wt or ek  , Latający Holender*, romanty­
czna opera.

W ś r odę  po raz pierwszy , Skąpany świat*, 
sztuka w 4 aktach z epilogiem, przez Władysława 
Orkanu. W głównych rolach wystąpią panie: Sta­
chowicz, Rotter, Węgrzynowa; Rybicka, Polęcka; 
pp.: Solski, Roman, Hierowski, Feldman, Jaworski, 
Wysocki, Antoniewski, Kliszewski i Kwiatkiewicz.

We c z wa r t e k  „Latający Holender*, roman­
tyczna opera

„Ona*. Niezwykle zajmująca ta powieść Marji 
Ro d z i e wi c z ó wn e j .  głośnej autorki „Straszlego 
dziadunia* i „Dewajtisa*, poczęła obecnie wychodzić 
nakładem , 5 - c e n t o w e j  b i b l j o t e k i  s e n s a ­
c y j n y c h  p o w i e ś c i  i r o m a n s ó w  we Lwo­
wie*.  Zaprzeczyć się nie da, że wydawnictwo tej 
bibljoteki dokłada wszelkich starań, ażeby ją uczynić 
nie tylko popularną, l cz i użyteczną. . Po niezwykle 
niskiej cenie 5 ct., daje czytającej publiczności w ele­
ganckich tomikach rzeczy naprawdę „literackie* i zaj 
mujące i to wyłącznie prawie autoiów polskich. 
Wobec Lgo zrozumiałem jest powodzenie, ktćrem 
się ciesry ta młcdt stosunkowo bibljoteba Z po­
przednich powieści, wydanych w tomikach od 1 do 13, 
nie ma już ani jednego egzemplarza na składzie.

S p r a w a ,
sztuka w 5 aktach, Suchowa-Kehylina, tłumaczył 

z rosyjskiego J. N. Popławski.
Dramat autora rosyjskiego, a więc — za­

wsze prawie na pewne — satyra stosunków 
urzędniczych caiatu. Korupcja w tej srerze in­
teligencji rosyjskiej musi być równie straszliwą, 
jak powszechną, skoro wszyscy niemal wybi­
tniejsi pisarze uwnżają niejako za obowiązek 
uoralny stawiania jej pod pręgierz sądu społe­
czeństwa. Nie masz prawie utworu dramaty­
cznego, lub powieściowego w nowszej literatu­
rze rosyjskiej, w którym owa zgnilizna czyno- 
wuiczego świata nie znalazłaby swego przedsta­
wiciela. Jest to rys znamienny dla stosunków 
narodu, który jęczy pod naciskiem absolutyzmu 
i jego dziecka: czynownictwa.

Treść wystawionej wczoraj na scenie na­
szej komedji Sucbowo-Kobylina, stanowi również 
zgnilizna sfer urzędniczych rosyjskich i to zgni­
lizna tak wielka, jak trudno szukałbyś podobnej 
w państwach cywilizowanych. Autor, nie poeta, 
ale społecznik, a w kierunku literackim natura- 
lista, — jak przeważna część dramaturgów ro­
syjskich — napisał nie dramat w ścisłem słowa 
znaczeniu, lecz szereg wybornych obrazów z 
działalności czynowników moskiewskich, obra­
zów, pełnych prawdy życiowej i doskonałej 
charakterystyki poszczególnych postaci, począwszy 
od woźnych, aż do książąt i — „bardzo wyso­
kiej tigury*, którą tytułują „Najjaśniejszym Pa­
nem*. Fabuła sama przez się bardzo prosta. 
Emerytowany kapitaL i właściciel dóbr, staru­
szek, Piotr Konstaotynowicz Muromski, człowiek 
prawy i prostoduszny, ma córkę, Lidję, w któ­
rej rzekomo kochał się niejaki Kreczyński. Ten 
ostatni, pod jakimś pozorem, bierze od Lidji 
bardzo cenny brylant, każe podrobić łudzącą 
imitację i sprzedaje ją w miasteczku jubilerowi, 
który, znając brylant Muromskiego, sądzi, że 
kupił klejnot prawdziwy. Kreczyński oddaje 
prawdziwy brylant Lidji i z pieniądzrai otrzy- 
manemi za imitację, znika. Jubiler, spostrzegł­
szy, że nabył fałszywy klejnot i w przekonaniu, 
że Kreczyński sprzedał go w porozumieniu z 
Murouskimi, wytacza przeciw tym ostatnim 
skargę.

Przy przesłuchaniu Lidji spisano protoKol 
fałszywie tak, że grozi jej oskaiżenie o wspói- 
winę. Zrozpaczony ojciec, nie mogąc znaleść 
sprawiedliwości w mieście prowincjonalnem, 
przybywa z córką i siostrą swą do stolicy, aby 
u wyższych instancyj szukać obrony. Tutaj je­
dnak spotyka się ze zgrają łapowników, na 
czele których stoi szef departamentu, rzeczywi­
sty radca stanu i prawa ręka prezydującego 
księcia, Maksym Kuźmicz Warrawin. Przez pięć 
miesięcy mieszka w stolicy nieszczęśliwy Mu­
romski, czyniąc zabiegi o uwolnienie córki od 
oskarżenia. Zrujnował się, majątek zastawił, a 
sprawiedliwości znaleść nie może, nie przycho­
dzi mu bowiem na myśl, iż bez łapówki nie 
osiągnie niczego. Nareszcie otwiera mu oczy 
przybyły z jego dóbr dzierżawca, rodzaj zwykłe­
go mużyka moskiewskiego, Razuwajew i nama­
wia, ażeby próbował forsować przekupstwem. 
Poczciwy Muromsk. niełatwo skłania się do tej 
rady; ale, nie widząc wyjścia, ucieka się do 
lanówki. Warrawin stawia wygórowaną yre-^ 
tensję, żądając 60.000 rubli, z czego naToTnecT” 
opuszcza 20 procent. Muromski nie posiada tyle 
pieniędzy. Przychodzi mu jednak z częściową 
pomocą przywiązany doń Razuwajew, a nadto 
córka i siostra, które sprzedają swe biżuterje. 
Córka zostawia sobie tylko pierścionek po 
zmarłej matce.

Teraz atoli występuje wyższy stopień lo- 
trowstwa Warrawina. Otrzymawszy pi niądza 
w biurze, kiedy Muromski wychodzi już szczę­
śliwy, że ocalił honor dziecka, Warrawin przywo­
łuje go z powrotem i wobec innych urzędników 
oznajmia z oburzeniem, iż starzec chciał go 
przekupić, zostawiając na jego biurku kopertę 
z pieniądzmi. Kopertę tę rzuca Mu-omziiiecnu 
pod nogi, a w tejże chwili wchodzą do sali 
książę i „wysoka osoba.* Muromski pragnie się 
tłumaczyć, glos jednak zamiera mu w piersi i 
pada nieprzytomny. Obecni rewidują koDertę 
i pokazuje się, że jest w niej tylko 350 rubli. 
Resztę przedtem wyjął już Warn:win, o czem, 
oczywiście, otaczający nic nie wiedzą. „Wysoka 
figura* jest oburzoną na starca, który usiłował 
przekupić urzędnika; poleca go wyprowadzić i 
wdrożyć przeciw niemu dochodzenie ka~- 
ne. Omdlałego Muromskiego prawie wyno­
szą z sali, a za chwilę nadchodzi wiadomość, 
że staruszek ekskapitan zakończył życie. Z nim 
zstępuje do grobu cała historja zbrodni W arra­
wina. Łotr wychodzi ze sprawy bezkarnie, a 
nawet z pozorami zasługi wobec przełożonych.

Należy zaznaczyć, że historja z brylantem 
rozgrywa się dawniej, a sztuka na scenie roz­
poczyna się z chwilą, kiedy Muromski z córką 
mieszka już w stolicy. Akcja przeto nie obfituje 
w szczegóły, a więcej polega na opowiadauu. 
Autorowi chodziło przedewszystkiem o charakte­
rystykę osób, które też oświetla w djalogach z 
niezrównaną plastyką, nie wywołując przytem 
znużenia. Pod względem scenicznym każdy z 
odrębnych pięciu aktów dałby się skrócić o po­
łowę; zyskałoby na tern ożywienie akcji, ale na­
tomiast nie mielibyśmy tak subtelnie wycienio- 
wanych typów, jak te, które nam dal w swej 
sztuce pisarz rosyjski. Każda postać, jest tu wy­
kończoną w najdrobniejszych rysach, jest por­
tretem, pochwyconym z życia przez prawdziwe­
go artystę.

Na pierwszy plan wybija się typ łapownika 
w wyższym stylu, radca Warrawin, wysoki do­
stojnik w hierarchji czynowniczej, układny, a 
chytry, dziki i drapieżny zwierz o manierach 
salonowca, lokaj wobec wyższych od siebie, a 
brutalny despota w stosunku do podwładnych, 
świętoszek w formach, a zbrodniarz w istocie. 
Pomimo licznych portretów łapowników, jakich 
spotykamy w dziełach literatury rosyjskiej, War­
rawin posiada wiele cech oryginalności; jest to 
okaz nowy z wielu względów, jednak prawdzi­
wy aż do najdrobniejszych szczegółów. Grał go 
p. K a m i ń s k i, jak wiadomo, niezrównay wy­
konawca ról tego rodzaju. Wysoce inteligentny 
len artysta opracował rolę bardzo sumiennie i 
nie pominął najmniejszej drobnostki w modu­
lacji głosu, w ruchach, w mimice, nie mówiąc 
już o masce twarzy, byle tylko stworzyć całość 
skończenie dobrą. Nie potrafił wprawdzie uwol­
nić się od niettórych cecb, trącąeyeh już ma­
nierą i przypominających zawsze indywidual­
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ność artysty, jako to : chodzenia bokiem, nachy­
lania głowy i charakterystycznego połykania 
ślin/, dodatków: „no!* i „o!*, powtarzania 
wyrazów itp., ale to są, zdaje się, nieodłączne 
już od p, Kamińskiego „znak. szczególne.* Poza 
tern była to kreacja, obmyślana znakomicie, od­
tworzona z koronkową drobiazgowością i artysta 
może ją śmiało uważać za popitową w swym 
repertoarze.

Szlachetną postać Muromskiego odtworzył 
p. P o p ł a w s k i ,  a odtworzył z takim artyzmem, 
że ani na chwilę nie ustępował w grze p. Ka- 
miń3kiemu. P. Popławkiego tak rzadko widuje­
my na scenie w rolach większych, że wdzięczni 
jesteśmy dyrekcji, iż wczoraj nastręczyła nam 
sposobność do bliższego poznania talentu no­
wego artysty. Wczorajszy jego Muromski byl 
naprawdę postacią róv nie piękną, jak pełną 
szczerego uczucia i prawdy. Wiele scen, a szcze­
gólnie w akcie piątym w rozmowie z Warra- 
winem, porywało słuchacza grozą dramatyczuą 
i potęgą tłumionego uczucia. Była w tej kreacji 
harmonijna całość i bardzo umiejętnie stosowana 
miara, widoczny owoc studjów bardzo sumien­
nych i prawdziwie artystycznej intuicji.

Poza powyższemi dwiema postaciami, inne 
mają już mniej, lub więcej znamię epizodycznych 
figur, z wyjątkiem chyba totumfackiego Ta- 
rełkina, którego jednak błędnie pojął i nie­
fortunnie odtworzył p. S t a n i s ł a w s k i .  
Wyborny natomiast typ poczciwego kacapa, 
Razuwajewa, dal p. F e l d m a n ,  i  — jak 
zawsze — doskonałym w grze i charakterystyce 
był p. R o m a  n, jako książę. P. K l i s z e -  
w s k i, znalazłszy się w nieswojej roli Nelkina, 
czyn’1, co mógł, aby jej nie zepsuć. Z reszty roi 
męskich na uznanie zasługują p p .: W y s o c k i  
(Szyło), A n t o n i e w s k i  („wysoka figura*) 
i K u n c e w i c z .  Dwie role kobiece odtwo­
rzyły : pani G o s t y ń s k a  (Atojewa) i panna 
N a ł ę c z ó w n a  (Lidja), ta ostatnia trochę 
za chłodno i sztywnie.

Sztuka była wyreżyserowaną należycie, de­
koracje — z wyjątkiem aktu pierwszego — sta­
ranni:5. Toż dzięki zarówno autorowi, jak i wy­
konawcom, „Sprawa* pozostawiła w umyśle 
hcznych słuchaczów wrażenie bardzo doda ta. e 
i zasługuje na to, iżby stale utrzymała się 
w repertoarze naszej sceny.

K l. K.

S t y p e n d i a .
Wydział krajowy przystąpił na dzisiejszej 

sesji do nadania wakujących stypendjów. Otrzy­
mali stypendja następujący uczniowie:

U n i w e r s y t e t  l w o w s k i .  Wydział p r a ­
w n i c z y  Lwów. Józef Krawiecki II r. fund. 
Aywasa 80 kor., Adam Olgerd Karpusr.ko III 
szlach. Obruskiego 800 k., Roman Feliks Mę 
cióski II szlach. Paszyca 600 k., Janusz Henry* 
Gurski I szl. Potockiego 315 k., Tadeusz Kazi­
mierz Miksiewicz IV Baz. Towarnickiego 400 k., 
Zdzisław Szwajkowski IV Baz. Towarnickiego 
400 k., Marjan Ludwik Gubrynowicz III Glow. 
315 k., Marjan Ignacy Zygmunt Stefan błoński
IV szl. 231 k., Tadeusz Rybiański III Glow. 
315 k., Adam Józef Jan Gnoiński I szl. Głów. 
3 l5  koron.

^Wydział f i l o z o f i c z n y  Lwów. Jan Da- 
miańciuk ll r. fund. Glow. 315 k., Feliks Przy- 
jemski I Bojarskiego 600 k., Bronisław Wyso- 
czański II fam. Glow. 420 k., Ludwik Bykowski 
III szl. Barcz. 600 k., Stanisław Zabielski III 
szl. Barczewskiego 60U k., Edward Dubanowicz 
III Łazowskiego 600 k., Stanisław Kossowski 
III Łazowskiego 600 k.. Włodzimierz Zagórski 
I szl. Fr. Zawadzkiego 420 k., Stanisław Stroń- 
ski II szl. Fr. Zawadzk. 4z0 k., Franciszek Bo­
jarski II szl. Potockiego 315 k., Józef Machow­
ski III Barcz. 600 k., Edward Kuntze IV Barcz. 
600 k,, Szymon Kopytko II Siemianowskich 
400 k., Michał Kliszcz III Glow. 315 k., Ale­
ksander Solecki IV szl. Fr. Zawadzk. 315 k., 
Lesslaw Jaworski II szl. Fr. Zawadzkiego 315 
koron.

Wydział m e d y c z n y  Lwów. Władysław 
Józef Stanisław Wernicki III szl. Fr. Zawadzk. 
420 L, Stanisław Tadeusz Ciepielowski IV Żu- 
rakowskich 420 k., MieczysLw Nowosad III Baz. 
Towarnickiego 400 k„ Zdzisław Stefan Szcze­
pański V Boznańskiego 300 koroi.

Wydział p r a w n i c z y  w Krakowie. Wła­
dysław Zdzisław Łoziński III szl. Rusjana 315 
k., Tadeusz Ludwik Przeorski III Glow. 315 k., 
Jan Wojciech Szpyra IV Siemianowskich 400 
koron.

Wydział f i l o z o f i c z n y  w Krakowie. Sta­
nisław Kazimierz Turowski II szl. Barczewskiego 
600 k., Adolf Józef Kamiński III Barczewskiego 
600 k., Wojciech Krajewski III Barczewskiego 
600 k., Stanisław Fischer III Petryczyna 409 fc., 
Adam Marci \ Franciszek Znamirowski IV Glow. 
420 k., Mieczysław Stanisław Kazimierz Konopek 
I Pukalskiego 200 k., Władysław Leon Michalski 
III Glow. 315 k., Marjan Baszyński I Petryczy­
na 250 h , Tadeusz Andrzej Szydłowski I szl. 
Żalchockiego 231 koron.

Wydział m e d y c z n a  w Krakowie: Jan 
Adam Jaworski I. szl. Rusyana 315 k., Karol 
Morawski IV. szl. Barczewskiego 600 k., Jan 
Władysław Brzeski IV Barczewskiego 600 k., 
Cezar Komorowski V Petryczyna 400 k , 
Adam Kozrczka III, Glow. 315 k.

P o l i t e c h n i k a  we L w o w i e :  Bronisław 
Kułakowski I, Glow. kor. 420, Ose: Hirt I, Ja- 
kóba 200, Baruch Herz Mund II, Jakóba 200, 
Michał Witold Czerski IV szl. Paszyca 600, 
Wacław Wincenty Krzyżanowski III szl. Żura- 
kowsk. 525, Mieczysław Dobrucki I szl. Rusya- 
nr 420, Stanisław Dunikowski II szl. Potockie­
go 420 Aleksander Feliks Józef Csesznak I szl. 
Brzeskiego 380 Wacław Balicki VI szl. MRczyń- 
skiego 315, Bolesław Darowski II szl. Matczyń- 
skiego 315, Mieczysław Langer V Niezabitow.
1.000, Feliks Wlad. Karabiński V Niezabitow.
1.000, Karol Romuald Rostoński III f. zakord. 
420, Antoni Król, III SpadmińsHego 340, Otto 
Feliks Nadolski III Glow. 315, Jozef Noworyta
V Glow. 315, Józef Hoschek I Glow. 315, Mi­
chał Bugiehki III Glow. 315, Kazimierz Dzia- 
kiewicz II szl. Matcz. 315, Konstanty Kazimierz 
Maćkowski I, z f. Głow. 315, Franciszek Chu­
doba II f. Glow. 315.

Gimn. B o c h n i a :  Bolesław Kasper Ka- 
zior VIII Glow. 315, Antoni Karczmarczyk V f. 
K. Skibińskiego 200.

Gimn. B r z e ż a r y .  Władysław Grzeszczuk 
VII f. Glow. 315.

Gimn. B uc z a cz :  Mieczysław Steczkowski I 
VIII f. Głow. 315.

Gimn. D r o ń o b y c z : Władysław Kazim
Żebrowski f. Głow. 315.

Gimn. J a s ł o :  Jan Brcdacki f. ks. Skibiń­
skiego 200.

Gimn. II (ruskie) K o ł o m y j a :  Michał 
Demczuk VIII f. Glow. 315.

Gimn. św. Anny K r a k ó w :  Stanisław Jan 
Matlak VIII f Petryczyna 300, Tadeusz Józef 
Michał Stanisław Tempka VI f. Petryczyna 
300 k.

Gimn. św. Jacka K r a k ó w :  Andrzej Dzia- 
dyk V, Glow. 315, Eugenjusz Marceli Wojciech 
Ślusarz V SkiLińskiego 200.

Gimn. III K r a k ó w .  Gustaw Karol Ludwik 
Mikuciński VII kl. f. Boznańskiego 300 K., Mie­
czysław Bogusław Skąpski VIII f. Glow 315 K, 
Władysław Izydor Marjan Leszko VI f. Głow. 
315 K., Stefan Józef Pizlo V f. Glow. 315 K.

Gimn. IV K r a k ó w .  Mikołaj Stanisław 
Kaszyczko VI f. Glow. 315 K., Władysław Ki­
liński V f. Glow. 315. K., Stanisław Klemens 
Skimina 6 f. Glow. 315 K.

Gimn. r u s k i e  L w ó w.  Eustachy Hilary 
Hrycaj VII f. Glow. 315 K.

Gimn. F r a n .  J ó z e f a  L w ó w .  Kazimerz 
Rudolf Filipowski I f. Chlebowskiego 120 K., 
Tadeusz Taras VI f. Głow. 315 K., Józef Wła­
dysław Myszuga V f. Glow. 315 K.

Gimn. IV L w ó w .  Adam Marjan Konstanty 
Ohmiński I f, Głow. 315 K,, Władysław Karol 
Kucharski VII f Laskowskich 40u K., Antoni 
Józef Jan Żurakowski II f. Żurakowskiego 
525 K., Władysław Szwedzicki VIII f. Głow. 
315 K.

Gimu. V Lwów.  Stanisław Zdzisław Zie­
liński VII f. Żalchockiego 231 K., Włodzi­
mierz Alfred Mańkowski IV f. Żalchockiego 
231 K.

Gimn. Nowy oąez. Michał Jeż VI f. Jaro­
sza 160 K.j Gustaw Edward Przychi cki VII f. 
Nowo Sądecka 200 K., Franciszek Cwikowski 
VIII f. Nowa Sąd. 200 K.

Gimn. Podgórze. Jerzy Włodzimierz Ko- 
nopsa VIII f. Zawadzkiego 315 K., Tedeusz Jan 
Świątek VIII f. Glow. 315 K.,

Gimn. I Przemyśl. Jan Woroninek VII f. 
Glow. 315 K., Władysław Wojciech Cbodaczek
V f. ks. Skibińskiego 200 K.

Gimn. II (ruskie) Przemyśl. Michał B&la- 
kym VIII f. Jarosławska 210 K.

Gimn. Rzeszów. Franciszek Czyż VIII f. 
Glow. 315 K.

Gimnazjum Sambor. Tomasz Gunia VI 
ks. Popkiewicza 300 K., Stanisław Strzemecki 
VIII f. Glow. 315 K.

Gimn. Sanok. Stefan Bobowski f. Glow. 
3 l5  K., Medard Kozłowski V. f. Glow. 315 K.

Gimn. Stanisławów: Bolesław Wacław Mi­
chał Baranowski II fam. Żurakowskiego 420 k., 
Roman Indyszewski VI f. Pukalsk. 200 k.

Realna K r a k ó w .  Jan Marjan Pieniążek 
VII f. Ku^dwanowski 500 k., Stanisław Andrzej 
Sapecki IV fam. Laskowskich 3O0 k., Mieczy­
sław Mączyński VII Glow. 315 k.

Realna S t a n i s ł a w ó w .  Zygmunt Hiero­
nim Marjan Obmiński I fam. Glow. 315 k., 
Zenon Józef Puk VI f. Glow. .815 k.

Szkoła r o l n i c z a  C z e r n i c h ó w .  Kon­
stanty Józef Karol Lipiński II f. Petryczyna 250 
k., Ludwik Zdzisław Żurowski I f. Petryczyna 
250 k., Kazimierz Schulz I f. Petryczyna 250 k.

Akademja r o l n i c z a  L u b i a n y .  Karol 
Kazimierz Kintz I fam. Glow. 420 k.

Szkoła p r z e m y s ł o w a  K r a k ó w .  Kazi­
mierz Czunko III mech., Roman Gdatowski IV 
mech., Józef Wyskoczyński II ehem., f. Petry­
czyna po 400 k.

Szkoły l u d o w e :  Stanisław Horodyski III. 
kl., Kluwińce, f. Czajkowsk. Hip., 600 k., szl.; 
Jadwiga Smidowiczówna, VI. im. Konarskiego, 
Lwów, fam. Laskowsk. 300 k.; Zofia Dobrzyń­
ska, III kl., Mielec, fam. Laskowskich, 300 k.; 
Wojciech Kędzierski, III. kl., Buszów, fam. ks. 
Popkiewicza, 300 k.; Józef Frydlewicz. IV. kl., 
Sambor, fam. ks. Popkiewicza, 200 k.

Szkoły w y d z i a ł o w e :  Zofia Aniela Marja 
Gross de Rosenburg, I. kl., Wieliczka, fam. 
Grossa de Rosenburg, 300 k.; Ludomi Papro­
cki, I. kl., Stryj, f. Paprockiego 300 k.

Sero. naucz, ż e ń s k i e :  Stanisława Studni- 
cka, IV. pryw. sem. Strzałkowskiej, Lwów, fam. 
Rolanda, 360 k.

Gimn. S t r y j .  Jan Neuhoff VII f. Mokrzy­
ckiego 500 k.

Gimn. T a  r n  o poi. Micbal Hubczak VIII 
f. Glow. 315 k., Józef Paszkowski VII f. Glow. 
315 k.

Gimn. T a r n ó w .  Ludwik Bronisław Sta- 
rzewski II fam. Glow. 315 k., Wilhelm Włady­
sław Krzysztoń VIII f Glow. 315 k., Zygmunt 
Zdzisław Passowicz VII f. Glow. 315 k., Zbi­
gniew Wiktor Czarnek V szl Żalchock. 231 k.

G um. Z ł o c z ó w .  Kazimierz Paweł Solecki
VI f. Żalchockiego 231 k., Leon Jan Zbrożek 
III f. Żalchockiego 231 k.

Gim. B ą k o w i c e : Wladysla ;v Henryk Pa- 
czowski, V. kl., fam. Laskowkicb 400 k., Jan 
Stanisław Olszewski, I. kl., fam Wierzbickiego 
720 k.; Juljusz Marjan Władysław Koppens, V. 
)#.", zakordonowa 315 k.

Realna L w ó w :  Stanisław Antoni Victorin, 
VII. kl., fam Laskowskich 40uk., Adam Ambroży 
Lenkiewicz, IV. kl., fam. Laskowskich 300 k:; 
Zygmunt Piechorski, VII. kl., fam. Glow. 315 
k.; Zygmunt Wład. Skrze- szewski, VI. kl., szl. 
Żalch. 231 k.

Rada państwa.
(Telegram Dziennika, polski go).

Posiedzenie izby poselskie).
W ie d e ń  8 lutego. Posiedzenie izby po­

głów rozpoczęło się o godzinie */*ll odczyty­
waniem interpelacyj i wniosków.

Następnie zabrał glos minister sprawiedli­
wości S p e n s-B e d e n .  Minister odpowiedział 
na interpelację wniesioną na ostahrem posie­
dzeniu przez p. Daszyńskiego i tow. w sprawie 
zajść w Jockey-Klubie. Interpelanci zapytywali, 
z jakich powodów przewleka się przeprowadze­
nie postępowania karnego w sprawio gry ha­
zardowej w Jockev-Klubie dnia 18 grudnia 
1901 roku, względnie czy naczelny zarząd spra­
wiedliwości gotów jest polecić prokuratorji co 
rychlejsze przeprowadzenie tego postępowania 
karnego.

Minister odpowiedział, że policyjne docho­
dzenia w tej sprawie odstąpione zostały sądowi 
delegowanemu miejskiemu VTII-mej dzielnicy w 
dniu 2 stycznia 1902 roku, pociem natychmiast 
na żądanie prokuratorji zarządzono potrzebne 
sądowo-karne dochodzenia, Łtóre jest obecnie 
w peinyn toku, jednakże nie mogło być jeszcze 
ukończone, co należy przypisać lej okoliczno­
ści, że musi być przesłuchana większa liczba 
osób, z których kilka nie jest obecnych we 
Wiedniu, a z drugiej strony wiele osób prosi 
o zwolnienie od obowiązku składania świa­
dectwa.

Z tego interpelanci mogą wnosić, że
0 przewlekaniu sprawy nie ma mowy i ze 
nie ma potrzeby wydawania osobnego po­
lecenia.

Następnie przystąpiono do porządku dzien­
nego, mianowicie do dalszego ciągu dyskusji 
nad kontyngentem rekrutów.

W dyskusji nad kontyngentem rekrutów 
przemawiał pierwszy p. Formanek [contra), na­
stępnie p. Zazworka, który mówił z początku 
po czesku.

Interpelacje.
Między odczytanemi dziś interpelacjami znaj­

dują się następujące:
Pp. S c h o e n e r e r  i tow. interpelują pre­

zydenta gabinetu w sprawie zamierzonej konfe­
rencji ugodowej czesko-niemieckiej. Interpelanci 
zapytują, dlaczego rząd stara się wpłynąć na 
stronnictwa niemieckie, aby obesłały konferen­
cję ugodową, nie zapewniając wprzód językowi 
niemieckiemu prawa, jako językowi państwo­
wemu.

P. D a s z y ń s k i  i tow. interpeluje w 
sprawie demonstracji pod konsulatem rosyjskim
1 w sprawie obchodzenia się z młodzieżą szkol­
ną w czas.e tycb zajść.

P. D a s z y ń s k i  i tow. interpeluje w 
sprawie rewizji procesu porucznika Geyzy Ma- 
tlasicb - Keglericba, skazanego za fałszowanie 
weksli księżnej Ludwiki Koburskiej.

P. B i e i t e r  i tow. interpelują rząd w 
sprawie wydania zarządzeń, któreby zapobie­
gły bezrobociu we Lwowie.

P. Breiter i tow. wnoszą interpelację w 
sprawie „Unio catholica.*

Zapytuje, co rząd zamierza uczynić, aby 
oszukane przez tow. to osoby nie poniosły 
szkody i dlaczego likwidatorem nie zamianowa­
no urzędnika państwowego, lecz ad\ ckata.

Dalej pytają, czy minister sprawiedliwości 
gotów jest polecić wytoczenie w tej sprawie 
śledztwa karno-sądowego. P. K r e m p a  i tow. 
interpeluje w sprawie stosunków panujących 
w Nowym Targu.

P. R o m a ń c z u k  i tow. interpelują w 
sprawie obsadzenia posady dyrektora semina- 
rjum nauczycielskiego męskiego we Lwowie.

W ie d e ń  8 lutego. P. Breiter wystoso­
wał list do prezydenta izby i prezydenta komi­
sji dla nietykalności, p. Eug. Abrabamowicza, 
aby szybko załatwili jego sprawę o wydanie 
go sądowi wiedeńskiemu na skutek skargi dy­
rektora „Unio catholica* p. Kalbermattena.

W ie d e ń  8 lutego. Grupa Schoenerera 
donosi, ze dąży do zalozenia nowego pisma 
codziennego, gdyż Os 'deuische Rundschau prze­
stała być organem związku wszechniemie- 
ckiego.

W ie d e ń  8 lutego. Socjaliści gwałtownie 
występują przeciw p. Pernerstorferowi za to, że 
w komisji budżetowej głosował za rezolucją p. 
Stuergha w sprawie gimnazjum słoweńskiego. 
Podnoszą, iż p. Pernerstorfer w sprawie tej 
postąpił nie jak socjalista, lecz jak niemiecki 
narodowiec.

DEPESZE
iiltgrafiezAt i ttlifa iicm

Z parlamentu greckiego.
A te n y  8 lutego. Izba deputowanych 

ukończyła dyskusję nad kwestją, czy minister­
stwo ma być konstytucyjne. Opozycja atako­
wała gorąco większość oraz rząd i domagała się 
razwiązania izby. Prezydent ministrów Teodo- 
k.s i deputowanj Talinus bronili rządu. W koń­
cu wyraziła izba znaczną większością zaufanie 
rządowi.

Dzienniki opozycyjne domagają się upar­
cie rozwiązania izoy. Opozycja miała oświadczyć, 
że celem doprowadzenia do rozwiązania izby 
udaremni obrady. Sytuacja jest niewyjaśnioną.

Z parlamentu angielskiego.
L on d y  8 lutego. Izba em n odrzuciła 

250 glosami przeciw 160 po d,» ^aiowycb bu­
rzliwych obradach wniosek Camblel Bennerma- 
na, aby wnioski rządu w sprawie regulaminu 
obrad izby przekazać komisji.

Wojna w Transwaalu.
A m s te r d a m  8 lutego. Korespondent 

Biura Reutera donosi z Utrechtu, że konferen­
cja dsputacji Boerów z drem Leydsenem była 
jednem ze zwykłych spotkań, jakie się już czę­
ściej odbywały i trwała krótko.

Delegat boerski Fischer odjechał już do 
Brukseli.

Wypadki w Chinach.
W a s z y n g to n  8 lutego. Potwierdza 

się wiadomość, że Stany Zjednoczone przyłączy­
ły się do protestu Anglji i Japonji przeciw za­
warciu traktatu mandżuryjskiego.

Wydalenie studentów.
B e r lin  8 lutego. Senat akademicki orzekł 

świeżo wydalenie z uniwersytetu berlińskiego 
jeszcze dwóch studentów Polaków za udział w 
demonstracji przeciw prof. S hiemanowi i za 
popieranie polsko-socjalistycznej agitacji. Nadto 
3 innych polskich studentów wydalono, jako 
„uprzykrzonych* cucLieziomców. Ogółem za de­
monstracje przeciw Scbiemanowi nkarano 10 
studentów Polaków.

Z krak. rady miejskiej.
K r a k ó w  8 lutego. K o m i s j a  b u d ż e ­

t o w a  rady miejskiej odbyła wczoraj pod prze­
wodnictwem prezydenta miasta posiedzenie, na 
którem uchwaliła działy: targowy i zdrowotny, 
oraz budżet wodociągów, przedstawiający w do­
chodach i rozchodach kwotę 343.200 koron.

Ostatnie posiedzenie komisji odbędzie się 
w poniedziałek.

K r a k ó w  8 lutego. Dziś w południe od­
było się posiedzenie komisji inwestycyjnej. Roz­

patrywano plan nowej rzeini, która będzie wy­
stawioną kosztem 180.000 kor. Roboty rozpo­
czną się na wiosnę.

Odstawienie do granicy.
K r a k ó w  8 lutego. Mordercę kobiet, Wła­

dysława Jędrzejowskiego, którego sąd uwolnił ze 
względu na stan umysluwy, odstawiono wczoraj 
z kryminału do aresztów policyjnych, a popołudniu 
odwieziono pod eskortą dwóch ajentów i dwóch 
żołrieży dorożką na dworzec i odstawiono koleją do 
granicy Królestwa Polskiego.

Odwołanie wiecu Stojałcwczyków.
K r a k O W  8 lutego. Zapowiedziany przez 

kr Stojalowskiego na 16 bm. w Krakowie zjazd 
rady nadzorczej stronnictwa chreeścjaósko-Iudowego 
odwołano.

Towarzystwo artystów polskich.
K r a k ó w  8 lutego. Utworzyło się tu Towa­

rzystwo artystów polskich. Prezesem jest Jacek Mal­
czewski, sekretarzem Piotr Stachiewicz. Nowe towa­
rzystwo będzie urządzało wystawy we Lwowie 
i Krakowie.

K r a k Ó W  8 lutego. Prezydent Fricdlein od­
jechał dzit do Lwowa, celem wzięcia udziału w balu 
namiestnikowskim. Zastępuje go wiceprezydrnt 
dr. Leo.

K r a k Ó W  8 lutego- Kustorz muzeum naro­
dowego p. Teodor Ziemęcki rozrsfal do członków 
rady miejskiej pismo z zawiadomieniem, że usunię­
to go od pełnienia obowiązków kustosza, które peł­
ni obecnie p. Gladoczewski. P. Ziemięcki prosi radę 
miejską, aby uwzględniła 20-letnią służbą jego i 
sprawę tę rozpatrzyła.

F r a n k fu r t  8 lutego. Do Frankfurt. Zlg. 
donoszą z Nowego Jorka, że syn prezydenta Roose- 
▼elta, zachorował ciężko na zapalenie płuc i wsku­
tek tego program uroczystego przyjęcia księcia Hen­
ryka pruskiego dozna zmian.

B e r lin  8 lutego. Jak M ilitar Wochen- 
blatt donosi gen< rał-porucznik Lessel, który w 
wyprawie chińskiej dowodził niemieckim korpu­
sem ekspedycyjnym, podał się o przeniesienie w 
stan spoczynku: prośbę jego przyjęto i przenie­
siono w stan dyspozycyjny z pensją.

Kronika z ostatniej chwili.
Dzieciobójstwo. Anastazja Bereza, 26-letnia 

służąca, rodem z Rozwadowa, zamieszkała przy ul. 
Św. Zofji 1. 8, wydala na świat, w miejscu ustę- 
powem, dziecko płci żeńskiej i bezpośrednio po tern, 
wrzuciła je do otworu kloacznego. Dozorczyni tego 
domu, zauważywszy ślady krwi i domyślając się, co 
się stało, zawiadomiła o domysłach swoich policję. 
Dziecko wyciągnięto z dołu kloacznego nieżywe, 
z roztrzaskaną główką, matkę jego zaś oddano do 
szpitala, akąd po powrocie do zdrowia, do więzienia 
odstawioną zoatanie.

Dział ekonomiczttj.
W ie d e ń  8 lutego.

(fr.) Akcje kolejowe, a zwłaszcza koleji 
czeskich, stały się obecnie przedmiotem ożywio­
nej spekulacji zwyżkowej. Opierała się ona 
przedewszystkiem na pogłoskach o zamiarach 
rządu upaństwowienia tych koleji, tudzież na 
tem, że zarząd koleji północno-zachodniej nesi 
się z myślą przeprowadzenia konwersji swych 
5 % prjorytetów. Z walorów przemysłowych 
mjbardziej były poszukiwane akcje przedsię­
biorstw budowlanych, z bankowych zaś austrja- 
chie i węgier.-kie kredyty, tudzież akcje zakładu 
kredytowego ziemskiego, uzyskały dalsze kilku- 
koronowe zwyżki.

Wyborne wrażenie na wszystkich europej­
skich giełdach sprawiła uchwała dyrekcji banku 
angielskiego, zniżająca stopę procentową na 
3% . Dopiero przed dwoma tygodniami zniżono 
4ą w Anglji z 4% na 37 ,, a tera? oto znów 
ucbwalouo dalsze zniżenie. W roku ubiegłym 
wynosiło o tej porze stopa procentowa w An­
glji 5% .

— Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu.

K r a k ó w  7 lutego. Płacono: pszenicę białą
od 9* — do 9*40 koron, czerw, od 9*— do 9 35 kor., 
łoltą od 8'90 do 9 30 koron, żyto od 7*35 do 7*70 
koron, jęczmień browar, od 6*85 do 7*35 koron, 
na paszę od 6* — do 6*55 koron, owies 7*— do 
7 30 koron, rzepak od —*— do — *— koron,
kouicz. czerwony — *— do—* — koron, biały —* —, 
do —*— koron, kukurydza — koron, wszystko
za 50 kilogramów.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 8 
lutego. (D:'ż notujemy za 100 klg. loco
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 17 50 
do 17 80, fszmic-ł na termina —* -  do — — 
tyto gotow? 5 3 20 do 13*80, żyto na termina
—•— do —* —: owies obroczny gotowy od
13*50 do 14' —, owies obroczny na termina od 
— * — do — — ; jęczmień pastewny 11*— do 11 50 
jęczmień browara 18*— do 15 — » «ep A  27 50 
do 28*— ; inińafca 2 2 — do 23*— ; greeb pasie 
wuj 15 50 d: 5 6*— gros'!, do gotowania 17* — 
do 25 -  ; 15 50 do 17 — bobik 12 — do
12*50 lirecssa 13 60 do 15*— ; kukarydz: gotows
11 80 do 12 20 kukurydza 3tsr% do — — :
jhmie’ sc 5€ ario — - do — * ~  •; koniczyna 
tzerwoaa 100 — dc 1 3 6 —. ks-rńcisna biała 100 
do 200 —, koń czyna szwedzka 100*— eta 1 9 0 —; 
tymotka 60 - do 76 —

Spiryfi:;: lóCO zo 50 litr. gotowy 16— do
16*50; paritas Tarnopol na termin 15*50 do 15*75.

Usposobienie spokojne. Tendencja trwała.
— W ie d e ń  8 lutego. (Giełda ebo- 

iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 9 49 do 9 50, na maj- 
czerwiec od — do na jesień od — * —
do -  *—  żyto na wiosnę od 8*05 do 8 06, 
na maj-czerwiec od *— do —* , na jesień
od — *— do — ’— : kukurydza na maj-czerwiec
od 5*65 do 5 66, na czerwiec-lipiec od — ’ — 
do — *—, na lipiec-sierpień od —*— do —*— ; 
owies ne wiosnę od 7 80 do 7*81, na maj-czewiet 
od —* do - *—, na jesień od —*— do —*— ; 
rzepak na styczeń-luty od — — do — *— , na 
aierpień-wrzesień od 12*75 do 12 85 olej rze­
pakowy na rtyczeń-kwiecień od — — do — * —. 
Usposobienie spokojne. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  8 lutego. (Giełda 
ebohotoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 9 38 do 9*39, na paździer­
nik od 8*39 do 8*40 żyto na kwiecień od 
7 89 do 7 90, na październik od 7*— do 
7*01; owies na kwiecień od " 54 do 7*55, 
na październik od 6*24 6*26; kukurydza na

maj od 5*36 do 5*37, na lipiec od 5*50 do 
5*51; rzepak na sierpień od 12*20 do 12 30. 
Oferty na pszenicę mierne.jChęć kupna rezerwowana. 
Usposobienie słabe. Pogoda piękna.

W ie d e ń  8 lutego. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30, Marki 117*23, Renta majowa 
112 05. Węg. renta koronowa 97*70, Akcje austr. 
zakł. kred. 693 50, Akcje węg. zakł. kred. 709*—, 
Akcje Anglobanku 282*50, AkcjeJ Unionbanku 
565' —, Akcje B&ukre.einu 469 50, Akcje LSnder- 
banku 436 50 Akcje kolei państw. 684 50 Lom­
bardy 7 7 —, Akcje kolei Elbethal 475* — , Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe —*—, 
Akcje Alpiny 385*—, Akcje Rima Muranji 495' — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.505, Losy turecki* 
109*75, Ruble 252 75 Usposobienie silne.

B e r lin  8 lutego. (Giełda poranna). 
Akije kredytowe 218 75, Tow. dyskontowe 193* — . 
Usposobienie silne.

C. k. f f f l  nprzyw. 
Assicurazioni Generali w Tryjoście.

założona w roku 1831.
G e n e r a l n a  A g e n c j a  dl a  Ga l i e  j 

i B u k o w i n y  we L w o w i e  pr zy  u l i c y  Sł o 
w a c k i e g o  1. 6. T e l e f o n  nr. 486.

W miesiącu styczniu r. z. w dziale ubezpieczeń 
na życie Tow. Assicurazioni Generali, podano 1301 
wniosków na sumę 9,813.382 koron i 41 h. — 
a wystawiono 1014 polic na sumę 7,872.574 koron 
04 halerzy.

Od dnia 1 stycznia 1901 wniesiono 15.719 
wniosków na sumę *06,112.652 koron 69 h. i wy­
stawiono w tym czas>e 13.543 polic na sumę 
91,545.371 koron 20 h.

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 1 sty­
cznia 1901 roku, wynoszą 743.100 koron 41 h.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życiowego 
wynosił w dniu 31 grudnia 1900 roku 525,894.823 
koron 90 h. w kapitałach i 638.701 koron 16 h. 
w rentach, na 79.093 policach, na co rezerwowano 
w gotówce 135,060.736 koron 39 h.

Zapłacone szkody w r. 1900 w dziale życio­
wym wynoszą 7,651.699 koron 53 h., a dla wszyst­
kich gałęzi od czasu założenia towarzystwa (1831 
roku), według corocznych wykazów, wypłacono 
688,595.391 koron 06 h.

Towarzystwo przyznaje należącym do czynnej 
armji, lub obrony krajowej, w razie wojny, ważność 
zabezpieczenia do sumy 10.000 koron, a w razie 
ich powołania do czynnej służby, ważność zabezpie­
czenia do sumy 30.000 koron bez dopłaty jakiej­
kolwiek piemji. Nr. 23.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę 8 lu tego o godz. 7 wieczorem.
Gościnny występ Eugeniusza Guszalewicza.

Po raz 2-gi

LATAJACY HOLENDER
(Der fliegende Hollander) 

romantyczna opera w 3 aktach, słowa i mnzyka 
Ryszarda Wagnera; tłumaczy) Teodor Mianowski.

O S O B Y :
Daland, żeglarz norwegski p. Jeromin
Senta, jego córka pni Ruszkowska
Eryk, myśliwy p. Guszalewicz
Maija, piastunka Senty pni Kasprowiczowa
Sternik Dalanda p. Drzewiecki
Holender p. Szymański

Żeglarze norwegscy, załoga Holendra, dziewczęta.
Rzecz dzieje się na wybrzeżu norwegskim.
Ze względu na wysoką wartość uwertury z o- 

pery „Latający Holender* z chwilą rozpoczęcia tej 
wspanialej uwertury, aż do jej ukończenia, upraaza 
się P. T. publiczuość do teatru nie wchodzić.

Przyjechali do Lwowa
dnia 8 lutego 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. P. Konarski z Grochowic. 
A. Gorayski z Moderówki. J. W. Fedurowici z Rzeszowa. 
E. Lityński z Litwinowa. M. Ważyński z Kmtkoża. M. 
Brykczyński z Par kowi. A. Fedorowicz Krakowa.

Rubryka ta ai« pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
aa Babie żadnej za ais edpowiedziaLaości.

K a n c e la r ję  a d w o k a c k ą  
W Żółkwi otworzył 

H E N R Y K  J A K U B O W S K I
em. radca sądu i adwokat. 207

Podziękowanie.
W głębokim smutku po stracie swego jedynego 

syna pozostJU biedna matka, która nie mogąc inaczej 
wywiązać się z podziękowaniem — składa niniejszem 
Wielm. Panom pryncypałom Beackokowi i Frydrychowi, 
tudzież kolegom i przyjaciołom zmarłego, za icli serdeczną 
i prawdziwą rodzicielską opiekę, lak podczas słabosc 
jdkoteż i na łożu śmierci serdeczne „Bóg zapłać*. Oby 
Wam Pan Bóg wszystkim za Wasze szlachetne serca we 
wszystkich Waszych zamysłach pobłogosławił, o ro szczerze 
Niebios błagać będzie.

Marcela Kunisch.

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE
„FURT” i „KRAJ”

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąra)
wyrobu

S. W. N1EM0J0WSKIEG0
w e  L w o w ie .

 8 ą  W 8ządzit do la t iy c ia

Zakład tecimiczno-dentystyczny
p r z e p ' s ł  na u l  Kopernika 1. 3, obok pasażu Miko- 
lascha — były kierownik działu technicznego w insty­
tucie dentystycznym wr Lwowie i wykonywa zęby sztnc-.ne 
w kauczukn, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 

Z prowincji reporatury uskutecznia odwrotnie. 33 
R T  Z a k ła d  o t w a r t y  ca ły  a z ie ń .  **VU 

Dent. tech Zygmunt Stobiecki.

netarelM
c « w a  a l k a l i c z n a
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oooooooooooo
D^brzs polecony

fpgp* Oficjalista
nad-, ją.} s'ę do wszystkiego przy admt- 

r,ivji{>.K w ziemskich poszukije
■ K sjî -y.

( sk«  l*tu pod ręką samych 
urn- łoży śwr d  twa godnie 

•• i rtk;niend<*.cje.
wież:?, żonuty. bef.j/.letoy_ — 
e - w t  owi.ne. 203

r i» t£ ; i 
.v ł , ■■

W•rt";
Adres: P. E. S. 54

c s t t  m ta n ią  Lwom.

0 C 3 0 O 0 C 0 0 0 0 0

H X X S C X X X H K X K K

nmv
f l

rov/o zbudowana
z ir-.rdii korzystnymi warunkami kupna

Gd 5 do 15 000 złr., 204

p. ca budowlane
przyt; kują.-* do stacji kolejowej wału 
k.- lej ■ 'g ■-,) 3 ?ek -ja d dworca Franciszka 
Jór-F-, szrz-/óiu.e nadające się na za­

łożenie f■•-brycznyan zakładów,

bard a tania do snrzedania z 
J. KANNERA

w S*' Afbira-Wórćsrn cbok Wiednia

debrcud r d ‘.wendocjami, mających 
zeajom .- ci •••• ko 'h  br.downi zych i wła* 
ścłcwii domów, postukuje się da sprze 
d»źy ji- t-eto■■■■.■i eh żaluzji, rolet dre­
wnianych i p ląsan y ch , tuieryk. żaluzji 
sklepów?*:: i raletowyeh, araw.-nów dli 

•• •. i i 'urtłautiscyj, dla krm j:

b.lit hm lit & U ,  Praga Vli.
N.je o > z . - ł i d  w tej gałęzi. Fabryka 
u w* ; i .a , c < w 3.) złotym!, srebrnymi 

i j'.ńftvroveymi medalami. 30i0

O  1 4Ł e  i  u  ^  i i i
prosty dr d*k j« zeciw g r z y b o w i  d o -  
m a y c n i n  w bu!ovlach drewnianych 
i u - \*y*.-h bez wielkich kosztów do 

na‘i*c! i jsdvaie u 4040 
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Wszystko księgarnię sprzedają dzieła pe- 
d-gcgiesne K « a « M n e ra  da bardzo 
prędkiej i nujłatw.ejszej nanki oboych 
językzw, bez nauczyciela, z oujadrsiemem 

w ' im v?v i kluczem, pod tytułem :

HIOUCZEK:
P o l s k a - n i e m i e c k i  kurs wstępny

( P l e m « i t t a r z )  po 18. 36 i 60 ct. 
Kurs I s y 90 ct. — kcrs Il-gi złr 2-40. 

F e l s H O - f r a n c u b l  kurs 1-szy zł. 1’bł) 
kur I( gi ?łr. 4 0 — G r a m a t y k a  
P t^ - I n k o - F r a n c u s k a  złr. 1-80. 

P o N I i o - A i t g i c ł s k i  kurs I-szy złr.
t'lu . kurs Il-gi złr. l -80.

P i d s k n -  o s k i  I szy kurs złr 210, 
kurs I z ł r .  2'70.

i m c r y k a A M k l  P r z e w o d n i k
z rozmówkami angielskiemi 75 ct.

Głowna sprzedaż w księgarni

Ora Wiadpława Miłkowskiego
w Krakowie. 34

Eckerta „Edelrautei t

*/.-• * f

:■i __

. dyete tyczny

■Likier naturalny
destylowany ze ziół 

górskich o przyje­
mnym smaku wzma­

cniający żołądek 
Dodany do wody 
podczes polowania 
lab większych po­

dróży, działa orze­
źwiająco znakomicie 

Najlepiej polecony 
środek domowy.
C. k. oprzyw fabry- 

kI likierów

Alb. Eckerta
w  « riw > n .

OOOOCOOOOOCO
B u i  a
Paryskie kygieni zae specjalności

I amerykańskie

K A L O S Z E
poleca 151

Silili towarów w i n d
V

Antoni Curdajun.
a? Pradze ul. Vodi*feova 22

C-:uciii (.ratis i franko.

OGOOOOOOOOOO

11 HANDEL

? t» c m  1 BIELIZN?
JANA RIEDLA

WE LWOWI E
puleca nzjtanlej własnego wyrób*

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1-65, 2.—, 2-20 2-50 i 3. 
Keizcle z przodami w zakładki pikowe 

U i fantazyjne zł. 2’50, 3, 3.30, 3 70. 
Keezule kolor., ketonowe, Inb z kol.

pikowemi przodami zł. 2-50 i 3. 
Kosiułs kolor, satynowe po zł. 2*45. 
Koscułe nsone biaie, po zł. 1*60 i 1*85, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zł 2-30, 2 50 i 2-75.

Kneznie dla ohłepaków po zł. 140
i 160.

Półkoszulkl z kołnierzami 50 ct., bez 
kołnierzy 35, fałdowane 50 ct. 

Przody do koazul do wszywania 60, 
65 i 75 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł. 2‘50, dla chło­
paków zł. 2-10 

Mankiety tuzin zł. 3 60, 4, 4 50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1 40, i 1-70 

dla ohłopakiw z dymy po zł, 0’95 
i MO.

Skarpetki męskie tuzin zł. 4, 5, 6,
7-50 i 10. 

dla chłopaków tuzin 3-50, 4, 4'50. 
kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 

(Schweissanger) po zł. 0 90 i 1'— 
Kamizelki dopolowaida wełniane z rę­

kawami po zł. 5, 6, 7 50. 
Pończochy do polowania I oholewkl 

wełniane bez stóp po zł. 1-75,2, 2 60 
Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalna prof: dr Jiger* wyroby 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, po oenaoh fabr, 

Chustki de nosa płócienne białe lub 
kolor, brzegami tuzin zł. 3, 3 60, 
4-50 i 5, imitacja batystów, zł.,3'60, 
4-50, 5 <5.

Szelki angielskie od 85 ct.
Parasole wełn. jedwabne od zł. 1-50,

W o d a  k o l o ń s k a
, Johann Maria Fariua. Jdiiihsp‘at'. 4 

flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach 

Zamó<vi<nia z prowincji 
wykonują się najstaranniej.

Kupię kamienicę
przy ulicach Łyczakowskiej Pie­
karskiej, P. ństiej, Czarneciiego, 
placach Bernardyńskim, Halickim, 

Marjackim 
Oferty przijmujs z grzeeznoici 
Wny JAN BR0MILSK1, Lwów, 

Grand Hotel. 211

T U T K I

działają naskóre Tiariając 
ełastyczno4d, piękną phec i 

mtodzieńczą swiezoJć. 
Zaztępoją znpeftMn&dła i puder. 

WYZĄCZNY WYRÓB

ć ft.Ć M jo tsć flS rG a
W WIKDNItr I. LUGECK N85.1

Na składzie we Lwowie n Piotra Miko- 
lascha i K Krzyżanowskiego aptekarzy

ćo ó oo o o óó o ó o
Przawyborn?) w smaku i zapachu

ERRATY
chińskie

z tegorocznego zbioru 
wiosennego. 

Nandzyn cz. moc. k 6.40 
Souchong łagod. k. 5.60 
Congo dobra fa­

milijna k. 4.—
Okruchy herba­

ciane l-ma k. 3.40 
Wysiewki herb, ,  3 — 

za funt 500 gramów 
p o l e e a  H A N D E L30

st. .23
wa Lwowie, Rynek 42.

oooooooooooc-

bd dawlep daw«( xe swej dobrnę! ! r».p*oho znaną prawdziwą

e r b a t ę  rosyjską
13 peleoa HANDEL

11 H JB rod frw  U

W. A D A H O W I C Z A
5Y BRODACH na po>r*nlozu rMyjsklem

funt „fml!ljnej“ brdze dobrej . . , r4 0
fani ,Me, .ię de M«»oan“ w eryg. spkewan. 2*50 
funt „tmperlr “ Cesereklej w eryg. npkewan. 3-50 

fm t „Okruchów1* z nwjlen herbat kwiatewyoh 120 
Kawa „CEYLON11 Znakomita franon 5 kfle 9 —

P U D B  K S I Ą Ż Ę C Y
z u a k o m t  i e  o d ś w i e ż a  i  u p i ę k s z a  p ł e ć

S T  Cena od 3-20 do 3 20 h

J A N  1 H N A T O W I C Z
L ^ ÓW ul. Sykstuska 1. 2 \  ul Halicka 1. 11. KRAKÓW Sukiennice 1 20.

PRZEMYŚL, ul. franciszkańska 1. 24 27

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd o i c z r d M i i ! ! !
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

|Flaszka auża żółtego 2 Korony 
białego 3 „

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z pewsdu łatwej strawneócl, 
a nżywany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmacnianie oałego argn- 
nlzmu, szozególnlej piersi I płuc, przybytek wagi 
olała, polepszenie soków, Jakateź eozyazozenłe krwi.

Do nubyc a w  b a r d z o  w i e l n  a p t e k a c h  
I d r o K a e r J a c h  A a a t r c - W ę g ł e r .

Główny skł3d i miejsce wysyłek na monarehję 
aastro-węgierską 32

W. Maager, Wien, 1113, Heumarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigana.

« I X X X X X X X X X X I  •  I X X X X X X X X X X I  t  
R  I s a m i e i i n y  i  k o k s

najlepszej jakoś ji — sprzedaje

Spółka im porta węgla tam ie anego
w e  L w o w ie ,  S y k s l a s k a  a » ,  (dom fhnatowicza)

telefon 324 40

aaooocxxxxxxxxxxxxxxxxxx»e
O g ł o s z e n i e .

W krajowej szkole ogrodniczej w Tamowi 3 rozpoczyna się rok szkolny 
1902/3 w plerw&zyoh dniach kwietnia 1902 Celem krajowej szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie jest: teoretyczne i praktyczno wyksztiłceme młoozieży na ogrodników 
uzduln onych do prowadzenia ogrodów wiejskich. Do szkoły tej może być przyjęty 
każdy kandydat, który :

L wykaże się, że przynajmniej 15 rak życia ukenozył, że odbył z dobrym 
; ostęp, m obowiązkową naukę w szkole ludowej, jest umysłowo i fizycznie zupełnie 
drów 1 nienaganny h obyczajów, a. w term:nie przez Dyrekcję oznaczonym złiży 

egzamin wstęuny słnżą-.y do ocenienia, czyli kandydat jest w ogie dostateczne 
rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoraozną praktykę ogrodniczą, 
a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, m ją pierw-zeństwo do przyjęcia 
przed innymi. Koszta ut<z mania ucznia w zakładzie wynoszą 330 koron rocznie. 
Synowie ubogich rodziców mogą być przyjęli na koazt fundus u krijswago. Każdy 
wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre 
buty ju Litowe. Podania o p zyjęeie wnosić naiożynajdalej do 15 miiraa 1902 do Dy­
rekcji krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie udzieli wszelkich 
bliższych wyjaśnień. 141

BENEDICTINE
1ULEF82I ZE TOISTlilCH LIKiEBOW.

Trzeba zawsze p lnie ba- 
czyć na to, ażeby na fla- 

Jg szce n s, odu znajdowali 
j «s się czworokątna et yki e t a

z podpisem naczelnego dy­
rektora jak obok :

Marka Benedictine jest zastrzeżoną w Austro-Wę- 
grzech. Nawet wsseltie podobne, do zamiany prowadzą 
co — podleg ją nstiwie 2008

Przed domokrążcami i naśladowcami przest zega się. 
Składy we Lwowie:

Brandler, dom komisowy ul. Jag ellońska I. 15. 
Musiałowlcz i Janik, ulica Sgo Maja 1. 2.
Ludwik Stadtmullćr,
Albert Szkowron.
Aleksander Bleniecki,

cukiernia, nl. Karola Ludwika 1. 11. 2038
Spindel, Wefzer et Cle w Rohatynie.

HANS HOTTENROTH generalny Ajent w HAMBURGU.

• t

H i # # #

’ S r O R M - S L l P P E R  * *
(d'n panów, pań I dzl cl) firmy

Boston Rubber Shoe CoiSjiany w Bostonie U. S. A.

lekkie, eleganckie, pokrywają 
trzewiki zupełnie.

Sprzedaż engrss u

Wellisch, Fraatl & Ccmp
Wiedeń I Fleischmarkt 12-14.

Do nabycia w pierwszorzędnych magazynach towarów mo­
dnych dla panów. 4029 ^  a

# • #

P A R K I E T Y
i P 0 S 4 DZKI deszczułkowe

oraz

w s z y s tk ie  w yroby  sto larsk ie
jako to : 166

M , okno; krzesła, stoliki ogrodowe itp.
poleca FABRY A PAROWA

Braci Wczelak we Lwowie

KLYTHIA DLA PIELĘGNOWANIA |
SKÓRY

UPIĘ SZENIA 
WYDELIKACENIA 

CE RY PUDER

Składy W8
Kalczyńskiego 

Przemyśle:

N«| ba r dz l e j  eleganoki ,  t oa l e t owy,  balowy I aalof lowy puder
biały, rółewy albo żółty. j

Chemiczni, analizowany i nznany przez Dr. J. J Poh a c. k. profesora w Wiedniu 1 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone sa dc każdej puszki.

GOTTLIEB TAUSSIG
C. k. Nadworna fabryka mydeł tealetewyoh I perfumeryj w Wiedniu.

Skład główny: Wiedeń ! Wolzeile 3
Csna 1 puszki 1 złr 20 ct. Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem przysłaniem

należytości.
Lwowie u l . Ruckera P. Mikolascha i Spl., Ferdynanda G ttrttlen. Stan. Gabriela, Alojzego Hubnera, 
i Oberskiego, H. Grfinspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie; Montz Fisischer junior;
M. Bartiscban. Adolf Spachner, Leon Merkeł i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjicb

40.6,

W Najtańsze Biuro Anonsów

| „Impreza
Sykstuska 3 0

■XXXXXłKXXXXXXXXXXXXXXXX)l(a
Dnia 5-go lutego o gadzinie 8‘ ,  reno zajęta się na folwarku .Bagdanówka*

1 20 — który jest trzymany w dzierż wie od J. O. księcia Pomńskiego — sterta 
ze sł;m ą o 20 m. długości. W pobliżu znajdowały się inne sterty i zabudowania 
gospodarskie. — Wsistko to byłoby się stsłj  pestwą oyuia, gdyby nie dzielny ratu- 
cek Wnyih Panów S  r e c i ie r a  M ąaryeego  1 f»r. M n h ss , w Lśncitli 
fabryki spirytus iwej — O .-i bowiem chcąc ud.ielić spiesznej i energicznej pomocy, 
wstrzymali pracę w fabryce, aby - szysoy zaj-;ci tam ofi -jaliści i rob tucy mogli 
spieszyć z s Mwkami na ratunek. Pomoc był t tak deieloą. że jakk lwiek ste-ty 
sti ły ołiok siebie tylko ta jedna spłonęła. Straż ogniowa bowiem przybyła za p' źao

Za szlacl etną więc udzieloną pomoc serdeczna dzięki składają

209
Ungerfeld i Hand

dzierżawcy.

Zarząd ddbr Z A M E C Z E K
poczta i stacja kolejowa Żółkiew

m a  n a  sprzedaż do s ie w u  w iosen n ego
T y m u lH ę  . . . . za 100 kilo koron 80
K o n icz  czerw ony  , ,  100 ,  ,  110
P sz e n ic ę  le tn ią  D o ń sk ą  , 10) .  kO
oraz B U H A JE  rasy ,S!wycer“ i jBerner* w różnym wieku od 70 da 80 za kilo

żywej wagi
P s y  jamniki rasowe młode od 10 du 30 koron za s tukę.
Pwy r sf „Bernard* mł de po 49 koron.
H A M Z Y N A  do kręrenia lin słomianych sys-emu „Petersena11 od firny Claytoo 

& Schuttlew.itb tanio do nabycia.
K l e r n l c a  folwark ł a n ó w k s  235 mórg i w skompasowanycb pszennej gleby, 

budyń i w debrym atanie. Obok scosv ze ,wowa li 4 klometry od Gródka
oddalony, jest w c.łośji lab parcelami ilo nabycia . 206

Najcieplejsze kllmatyozne miejsce kuraoyjne w pe- 
łndDlowym Tyrslu, w pobliżu jez ora Garda 
Główna stacja nroczej kolei Mori-Arco-Riva. 
Sezon od października do końca maja P»lmy, 
drzewa cl.wne, lanrowe i pomarańczowe. Nowe 
zimowe nrządienia i wielsie hale spacerowe 

Wolne od prochów promenady, Keuoerty dwa razy dziennie. Wielki sda urocz/- 
stoś-iowa, Reuniony. Wsr.e kiego ro tiaju  kąpiele. Kuraoja zimną wndą lohala- 
torjnm. Hotels I pensjoaaty. Prywatne wille z mieszkaniami familijieoi do wy
najęcia Katolickie i ewangelickie nabożeństwa Połąozenle telefoniczne między
Aron-Tryjeetem I Boveredn eto. Elektryczne oświetlenie, Nawe wodociągi.
402 L Prospekty i wyjaśnienia n Zarządu zdrojowego

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
1 0 3 — 3 0 0  z ł r .  m ie s ię c z n ie

mogą zarobić osoby każdego stanu 
m  każde) młejseowoóci pewnie
1 uczci kie, be<. kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie­

rów państwowych i losów.
Zgłossenia przyjmuje

Lulwik Oesterreicher
VIII. Dentschegłsse 8, Budapest.

OOOOOOOOOOOO
oooooooooooo

Najwybitniejszy fachowiec w swoim 
zawoazie, JAN MII LLER, dyrektor ogól­
nie znanego wiedeńskiego prywatnego 
Zakładu „Helios* przybędzie w tych 
dniach na krótki czas do Lwowa i zaj- 
m e się zleceniami dyskretnej natury 
(wywiadywanie, nadgłąd i wyszukiwnuie 
etc.) — Wezwanie należy adresowrć do

„Grand Hoteiu“. 193

OOOOOOOOOOOO

z kopalń

Towarź #twa Sosnttwi- 
cklego w Król. Polsblem,

równające się najlepszym 
warkom pruskim, — sprzedaje 

całymi w; gonami 184 
po oenaoh knnkurenoyjnych

Adolf Scherar
w Kraków '**,

n'ica Starowiślna N . 8.

f  Najmiększa znana

{ WFPżyczaima mlii
} Stanisława Kohlera
J? ulica Bat.regu I. 28, we Lwawle
V t<Z naprzeciw gimuazjim Fran- 
/  ciszka Józefa,
}  Nowości wszelkie

zaraz po wyjściu z druku
Najnowszy kompletny KAIALOG 

posyła s ę gratis. 
Abonemeut (3 tomy naraz) miesię­
cznie 50 ct. Kaucji 1 zł. Na pr»- 
wia;ję (10 tomów naraz) 1 zł. 
Ka .' ja 6 zł Rozpoczynać można 

codziennie 194

JAS JABZISA
jitiler i ziDtait

wa Lwawlr, »‘a* Nar|aeU
1 polan.
swój bogata laopatnmay 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych 1 srebrnych

pa mfnlżsźyah Baozoć

Dla cierpiących na gardło i piersi
ordynuje

w Lussinpiccolo
zimowej stacji klimaty zne; z jednostaj­
nym bardzo łagodnym klimatem lekarz 

polski 47
Dr. Frangi8zev, Wobr
i udziela wszelkich wyjaśnień^_____

\
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Dla Panów!
o lecają

S. Mołylewski
a

 ̂ S. Krzyszkowski
Lwów, 

p lac  M srjack l 1. 6

Bisiizaa męsla 
Krawaty 

Perfumeria z
Kapelusze ?

Parasole >
Wyroby ze słd?y 

Obuwie mgsłie 
Kufry 

Laski
< Pledy
5 Płaszcze gemowe >
< Płaszcze Raglaa >

ze >
Rgtawiczkl augielsłie< damskie i męskie i l. d.

L w w w v w v C

óóoooooooooo
Najtaniej

znakomite aromatyczne
HERBATY

a l ln i e  n a c lą g n | ą c e .
Congo . . pół kl. i  zł. 60 ct.
Gouchong . . » » 2 ,  — ,
“ elan re de London ,  ,  3 ,  — „
Knisow czarna .

Najlepsze wysiewki herbaciane, pół 
kila 1 zł. 40 ct., 1-60 i 2 zł.

Derki

Cennik illnstrowany franco 
do dyspozycji. 'W S  HO

KAW Y 8026
znakomite w smaku w woreczkach po 
4*/4 kg., opłacane do każdej stacji po­

cztowej w kraju
klgr. 

zł. 
2.20 
2.16 
2 03 
2.— 
2.16 
2.16 
2.16

Ceylon gruboz. wybier.
Ceylon najprzedniejsza 
Ceylon średnia 
Ceylon zielona 
Ceylon perłowa 
Mokka arabska 
Jawa złota
Karrakas znak. wsmakn 1,30

Leonard Solecki,
Lwów, ul. Batorego 2.

Każde zlecenie odwrotnie załatwia się.

OOOOOOOOOOOO

woreczki
*’l« **•!**• 

1O.6O
10.40 
10. -

9.66
1040
10.40
10.40 
6.50

MarU W tim ; k o tw ic a .

LlnIaeM.Caiis.Com
i  Richtera apteki w Pradze, 

uznane powszechnie jako na]- 
doukonałaze bóle nialorza*
jące nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po cenią SOeseł-, 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochroirną kot­
wicą11 z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka BM M ra 
H  » » M y a  t a w ”
m I.

m S S Jm m

fM fw ^iadulsy «t ndakcją*. Dr. K aiouan OaUaam ki-lanoUkL WhukwiaU i wydawcy: Dy. Ostaszewski BarańakL Milaki i Sp.i
Z drukami M Sckmitta i Sp. pod anądem  SL P^oŁrowskicfo.


